
Tragiczna spowiedź Erwina Gorgona (na str. 2) 
AA§A§if4'S'ś UiQł\•Mi!§iłiMiWkFfi+!W't;f"ttm!R 

1' '"lANrn: 
ABCDEFGHIJKL Ceno IO droszg 

WIEC Z O NY LU WANY. ALPRED NOBEL, 
BONNET, twórca „iundacii Nobla" I 

francuski minister skarbu R, >h , I PIĄTEK. 13 PAŻDZIERNIKA 1933 R· CENA to GROSZY Nr. 284 wynalazca dy~amitu. 
zapowiedział redukcję Dnia 21 października Szwe· 

budżetu I utrzymanie do tych· cla obchodzi lOO·letnią rocz· 
czasowego kursu franka. ..., nicę Jego urodzin. 

HITLEROWCY CHCĄ ZAMORDOWAt. TORGLERA 
i pozostałych bohaterów procesu lipskiego. - Sprowokowany bunt 
w więzieniu ma być sygnałem do masowych mordów polityczn~ch 

------~· - ·--------
Poiwornu plon uś1niercenlo przeciwników 

- Wiedeń, 13 paźdizńiennika. lbójsitwa, jeżeli w -imny sposób nie d3. się kowo hiitle11owcy chcieli skierować po· 
D~en111iki wiedeńskie przynoszą sen- za.kończyć proceEiu. dejrzente o dokonanie podrpalenia na wy 

saicyj1ne wiiaidooności o losie, jaki ma $J)Ot Równ·ocześnie wysizły n" jaw nowe, bitnego uczone.go n~emieckiiego, Frydery 
kać osfoairżoorych w )proceste o pod,pale-1 sensacyjne szczegóły w sprawie podpa- ka Hertza, profesora w Halle. 
nte Reichstagu. Hitlerowcy postanowili I lenia Reichstagu. Okazaie się, że począt Profesor Hertz został oskarżony przez 
za wszelką cenę zgładzić wszystkich -------

pewnego asystenta, kt6ry miał do niego 
osobistą urazę. Prof. Hertz, który bawił 
wówczas w Londynie, nie wrócił więceJ 
do Niemiec, a żona jego z córką z trudem 
zbiegły. 1, 

. ' . .".' ~~.~~ ~ :' . ·:. . . . oskarżonych, któny w czasie przewodu -· 
sądcwego wywlekli wiele kompromilu)ą· • 'li- 8 1_ ł9 
cych szczegółów na światło dzienne. _ D e U ..., O Jl 
P11zewodniczący kompletu sędzLowsikie- . WW 
go otrzymał już polec.znie od właidiz hit· • 

ieaiowskiich, aby wydał wyrok śmierci na Ma,..;f;p.stacJ"a · , · bułgarsko-rumun' sk'1eJ· 
głównych oskarżonych. Ponadto hitle· :.i • • - p r z y I a z n I 
rOWcy p<>stanowili się pozbyć innych ' S f' 13 , d . ·n. t k · L" · N d, · k · "ś · k · d krok z,m1'e 
oskarżon eh w t m roc.esie Zostan ! . . . o Ja, paz z1erml\~. I ym w. J?a cie un aro ow ?raz w u- mem szu aJą WYl cia, a:z Y -
oni zam~dowanf w ! zi ni ' ią 1 Mm1ster Tttulescu został przy1ęty zupetmaiących go aktach m1ędzynaro- rzający do wytworzenia większego za-
zajścia s rowokowan rl ę ez u bin':.~~ : Przez ~rola, wczem odbył koi:iferencję do':"ych mo~e ,tylk~ z \':'i~ll~iem zado\-:o- ufania większego szacuit11ku Jedniych dlla 
ców Mi:i.o i i ~o dr ez ł dz- . z premierem Muszanowem. Wieczorem lemem ocemac kazda tmc3atywę. ktora drugich, większej prawdy i przyjaźni, 
~ie~ w c :i,1~~ e zą w ~ wi~: premjer bufgars:ki wydał na cleść go· ma.iąc na uwadze słuszne prawa i intere- należy uważać za vbliżenie się do U· 

To ych, ~ P ,iz: cel • Dynu!r<>;wa. 1 ścią rumuńskiego obiad, podczas które- sy każdego narodu dąży tą drogą do u- pragnionego celu. . · , 
rgłe~a f8't·~yc sadzem w więzieniu go wygłosi? następujące przemó 1.icnte. ·um ci-a czasu\ vch lub tr;vałych różnic Minister Titulescu w odpowiedzi o-

członk w e h, Jo~ek? rz~komo pod zarzu 1 - BułgarJa, zdecydowana zwolen· i sporów. świadczył między innemi: 
ti _di!oiani.a 1ak1c.hs .przestę~,stw. - · niczka przyjaźni z ws.zystkiemi naroda- Szclególnie jestem zadowolony, że - Polityka Rumunii opiera się na 
W ęzn w~ ci zor~antzu1ą. „bu~t ' ~~0• mi, a ~wtaszcza z sąsiadami, głęboko wizvta pana posiada ten sam charaikter-. ścisłym wykonywaniu traktatu. Opiera 
rz~ cele T rgler~ 1 Dl'm1h?wa 1 kazą Ut! c·ddana dziełu pokoju i zasadom zawar- Dziś, kiedy wszystkie narody z drże· się ona również na szczerem pragnie-
zbtec, a w czasie ucieczki, zostaną oni .,._ · · niu ustalenia przyjacielskich stosunków 
zastrzeleni. ! ze wszysctkiemi narodami a zwłaszcza 

Je·drwcześnie r.zelko..rny bunt w tern. Tran~"ZDY los b prem1·er~ Helda z krajami sąsiedniemi. 
więZ1hmiiu byłby sy:gn•ałem cLo maisow.e; I · ~ ~ M • Ul Jestem szczególnie szczęśliwy, że 
rzezi w 1nnych więz~endiaich i oboZJai.;h R 4 - - .._ 4 .._ b- - polityka Bulgari"i 1·est kierowana temt 
koncentracyjnych w Niemczech. Pcma.d- OZSarO.J nerwowg WS11n1Uae1m DC:BO 
to hitlerowcy qpracowali plan Zigładi.zen~a i prz~ilodowoń samemi zasadami a cele jej pokrywają 
Luebbego w formie sfingowainego samo- się z celami Rumunji, która od utworze 

Monachium, 13 października. Drugi syn b. premjera bawarskiego nia Ligi Narodów przyczynia się ze 
WWWii?WE Wychodzą obecnie na jaw wstrząsa I adwokat w Regensburgu, pozbawiDny wszystkich swych sił do rozwoju dzie-

jące szczegóły, dotyczące losu przy- został stanowiska i znajduje się obecnie ta genewskiego. 

B~ ~~~m no~redni. czy wódcy katolickiej bawarskiej partji lu· bez środków do życia. Musimy jednak nyć przenikni~ci 
-- q~ tł ~ dowej rd. Henryka Helda. Inny przywódca bawarslkiej partji głębszem zrozumieniem aby rozstrzy-

pomi·t;!1ly Dollfussem Dr. tteld były premier bawarski pod ludowej radca państwowy Schaffer, gnąć trudności życia codziennego, na 
a ;..li:u:jaHstami wpływem. s.tr~sznych przejść zachoro- zna~duje się w obozie k.onc~n~r~cyjnym szczęście bowiem inne trudności mtę-

. wał na c1ęzk1 rozstróJ nerwowy. Mu- gdzie wykonywać musi na3c1ęzsze ro- dzy nami nie istnieją . 
. Wiedeń, 13 paźdZJi.~milka. , sial się poddać kilkakrotnym opera- boty ziemne. Właśnie, aby stworzyć to zrozumie-

. .ft) . V(/. ~Wlląi:iku .z omrym ~oi;flnkt~m, '. cjom. Były bawarski minister spraw we- nie i zaufania jedyne źródło pokojowo-
1aik1 ;.:"meie pom1ędzy soc1ahstam1 a I żona dr. ttelda skatowana przez wnętrznych Stiltzel leżał ciężko chory ści i owocnej polityki, kierownicy poli
kancler,z~m J.?oillf.usem,. kt~ry zami.e~a 1 członków oddziałów szturmowych, cier w szpitalu manachijskim, skatowany tyczni winni się odwiedzać nawzajem 
c!l'ł~o":"JJcłe z1~kw.~owac ~~nałalno~ć s?- ·

1 
pi również na chorobę psychiczną. przez bandy hitlerowskie. i zapoznawać się z duchem narodów są 

ciahsto;v na tereme Austr11, do W1edma .1 Syn dr. ttelda, Walter z zawodu in- W ostatnich dniach wywieziono go siednich i w ten -sposób uzgodnić inte-
przybyc ma Va_;i dier Vel~e w; cha:;akte· 1 żynier zawleczony został do obozu kon ze szpitala i przyjaciele jego nie wiedzą resy ich krajów. 
rz~ ~ele~ata ~iędzynar~dowk1: ktory iPO centracyjnego. dotąd, co się z nim stało. •llill••••••••••••-
de1m1e s1ę roli pośredmkia m1ędziy ną· 
dem Dollfu.sa a socja1iisfami austtjaokiie· 
mi. Misij.i tej V run der Velde podjął się na· 
życzenie austrjack~ch soci•aUstów. 

Stany Zjedn. w obronie 
SWlfch obywateli w Niemczech 

Paryż, 13 październilka. 
Prasa donosi z Waszyngtonu, że w 

zwiąl.kU z napaścią i czynnem zniewa
żeniem przez hHlerowców w Duessel
do rffi e amervkanina Veltza sekretarz 
stanu tlull oświadczył. że w razie g-dv
by rząd niemiecki nie ukarał surowo 
winnych napadu, rząd Stanó \' Zjedno
czonych zmuszony będzie ostrzec swo
ich obywateli przed podróżami do Nie

Incydent na granicy jugosłowiańskiej 
Oficjalny komunikat sztabu bułgarskiego 

Sofja, 13 paź~emika. 
W zwtlią;zilm z z;aiścia.mi. na gl'1ani.cy iu· 

~osłowiańsikiiej pod St:riaidymiirowcami, 
bułgairsikiiie doiwódrz~o ochrony pograni
cza, wydało komuniikrut, głoszący, że m
C)"d:emt ziostał spowodiowany przez iJoł· 
ntenza jugosł1ow]ańs'k.iego, który niiie 
umiiał obchodzić się z ~ainrutem ręaznym 
Gr.a1nicy, a.Il!i w 7edinym, .a.nl w dnug.i.m kile 
runku, j a:k to IPOdiał ilroDWilllik.at A viaM, 

nikt niie JPI1Ze~ocz-ył. 
W zwiią.zikJu z iiem, c:zę.ść prasy 1'uł· 

gaook4eij rz. „MaJkedicmJą" ina czele, wszczę 
ła k.airnp~ę prrz;eciw zbliżaniu z Jugo· 
sla'W!ją;"dowodząc, że wlaidlze ;tig0!&11ow.!ań 
slde !l.'IOOmi:yśtnie spowodowały iiincydent, 
aby niie d~ścić do wyiji~diu de!e~aicji 
duc:howtieństwa ~gosllow@ańskńe;go dlo 
Buł!!amii. 

Trudności finansowe 
we Francji 

Paryż, 13 paździemilka. 
Prasa prawicowa z dużą nieufnością 

odnosi się eto projektów budżetowo
finansowych premiera Daladier'a. 

„Le Rempart" twier<lz;i, że projeikit 
rządowY ma na celu przedewszystkiem 
zapewnić gabinetowi więksrość par.la
mentamą. 

Zwakzaniie drożyzny i obawa OSZ· 
czędJności, zdaniem pisma, służą ty,lko 
do zamaskowania podwYŻS'z.enia podaJt
ków, 

Jlo-'IJ aa~ 4ru1• 1911J od6!.r1J41J Paryz, 13 ip1atdlziiemim. •IV 5 .N a ~"" ff a Dewutiawami Hyimanis ii. Olerc ziamie· 
pr~:gp11df:OD'O przez froncusflief!o UCZOnef!o irzaiją ~lt~npellowia.ć ra&A w ~e sta· 

-- -~-- • , łego ·u1Jemneigo lillainisu hamidilow~o F!11Ml 
. . Berlin, 13 p1źc1J~iernilka. . Paryż~ ~~ ipaźdi~t;nikia. I ZWler~ętach, wy~azały, ~e żadna maska 

1 
cji. :-- Obaj . dieptllitow~ w mterp~ao)i 

miec. 

(t) Wczo.raJ wydany został n::i.ka.z Piątkowy „Le Mat.i.n donosi, ze dy· przeciwgazowa Dle będzie mogła zabez- sw~ zWU":rucal)ą uw~ę, l1łŻ nia 36 ikiraJów, 
areF.l owan.i.'.l. dyrektorci banktt prywabn~ i rektor instytutu chemicznego w Cler· ' pieczyć przed strasznemi s~utkami dzia ' z któl"emi Fr:runaja utrzymuje stosUllllkii 
~o, K '.1rnla Szpi1gla. - Szp:1gel oskarżony : mont-F errand, prof. Bert odkrył przypad . łania gazu, który atakuje nietylko drogi hallld!lowe, ty&o iz 6 OOtiaj.atmi bilanm jest 
je.st Q mach!.na.cje o6zukańcze na nieko- I kowo nowy gaz trujący, odznaczający oddchowe, ale również tkanki i komórki korzysbn1 db. Fr.an$ 
rzyść klijentów. Slwierdz0110, że zdiefrau ' się niezwykłą intensywnością. Nowy gaz, jak również płyn, wydzie· I W stiosUJn1ru do ipoztois'iałiyic1li 30 pa.'ństw 
dowal on ?rócz tego znaczną snmę pie- 1 Jest to odpowiednik iperytu i lewi- łający ten gaz są bezbarwne. I impiort frruncus'ld wyilia:m się w cyifaiaoh o 
n: -:d.-~' , -:-lu. Doświadczenia, dokonywane na · l w~ele wyiJszyrch, ntltż eki~'ar!t. 
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. ~a s aleJe, Erwin zadłuża! .. 
Po. ki.lk? mi-es·ią.oaic:h, ~ wielu tr1:1· 1 Ą;~mosfera w. domu stawała się C?· Iła, lub d~wała wr.m19a4ACfl od:pQwiedz.i, ścią kobi~cy pęd do strojów i zabaw.-

dach 1 z.abie.gach, E .?'Wl!IlOWl m:li!łlło i• raz P+ęższa . PiUll Gor!ł°1l0wa ~tar"ł się Gdy Erwm nąilę.~A-ł, y qphnęła łU•~lo P~ poruciniilk Gorgoo, którego pół Lwo 
wre,sz.cie uzyiSkać pr.zyrizeczenie, że przy · podnieść ducha swej synowej jak mogła. : gorzkim płaczem: wa znało z w1dizeniiia i je,go piękna, kru· 
na;;bliiż&zym eta.c;.ie - zostanie prz.ekan· j Ale i 0111a nadrabiała tylko miną. _ Byłam tµtąij ta.ka llailllll· Tjl.~ mt i::z1awbo&1il ma}ż~inka - stali .się _bywalca· 
sipo1r~owan.y ~ ~tein,d~nitury we LwowLe I • ciePi.e btiaJk bytll„, ~~e W~l::4U. op mi jest, mi t~atrq1 kin 1 nawet d~ncmgow.„ Rita 
Erwin był Jt;z ipod.owoza.s w rain.dzr:' Erwin wra"il do LWOWI al~ czuję, te siię co4 we mnie iimi,enHo. r.zuciiła .aię na.oślep w W!Jl" rozrywek„ 
„oberleutnanta' - pełnego porucznika. ' U I E . · h 'ał .J_ • t . Erwm z trwogą sipo1g"lądał w swą chu 
Na wykfadil!llym kołni.eiizyku jego sz.airej ! Wreszcie po długi.ej rozłące nade· . r~m c Cł bOtU'CLłe<:, łna czćemoda ~tma Idą ofic009ką kiesę: niie mógł sohi!! ro· . ł h .1 . . ' . na po1ega, pró oiwa us ysze zony l'ć t „ b · · LacL d1 · ń kurtik.i po.loweiJ - zna.c.zyły się 2 srebr- s,z a c w1· a, w ktoreJ w ręku ErWJJna choćb . edno słlowo które,b bl~że' . e. zwo ~ nia en ury . zy~ia. a T.te 
ne gwiazdki. I znalazł się upragniony dokument: roz. .kaiz 1Stan JJeślało a.le Rita na w~zełkiel Jy~ będz~e nil; propozycję .R1ty, w~soł~g-0 s~ę 

~ od!komencLerowania go do inte:nd-entury . . ł · ,,, , ł h . 1"' I dizema wieczoru, musLał pow.Ledzieć: me 
Był już najwyższy cz.as by Erwin oto we Lwmie. I ta.:1'1'a trw~ a w mlllczenm ~ uc em 1 wa- ·A co wtedy będzie?„. Wtedy jego Rłita 

ł d ' I , W1łe wro'g.~em · · · · · pł k ć · czył swą m o ą żonę czułą Qpiaką i s,er· 
1 

„Gdy przyjadę do domu, wszystko I · Mow się 1Ja.sę.p1, znow poc~ a a t 
de cznością kochającego mężczyzny. Stan się zmieni na lepsze" - myślał Erwi,n i • narzekać. Za ~zelką cen,~ me ~ależllło 
Rity r.zucał się już w oczy. Za kiillka mie cieszył s,ię myślą, że ujrzy swe~o malut· 1 \U \VfrZB zaba\V do .t.e1go d~ś01ć. I Erwim - .Jak t'>:lu 
sięcy miał ;przyjść na śwJiat owoc ich ~o- . ldego synka, którego prawie n.de zinał i , . !llęzow - me dawał do ,pozn~ma ton11e, 
rącej miłości, iesi.z.oze z cz.asów dalmatyń ' że uściśniie żooę.„. j Erwin z:a.n~echał dalszych docłekań. 1ak. tirudino było mu sprostać 1e-j wyma• 
&kii.eh. I Rita nie pr.zyjęła mę:i:a tak, jak sobie : Wil~·~zy~, że saana jego obecno~ć . pr~y„ itaimrun. • 

n _t ,_. . . ed : I Erwin w dłu&1e1' drodze z Szabeniko od c:zyn11 się cLo J>OtPrawy usposob~en~a zo- Gdy zabrakło mu gazy - począł po-
~ amie lll:lleS11l\'ce prz rozw.ąza· · e z k ł · d '.ł • ć z dł · ł · I' h • • i • • • E ; Lwowa marzył Poprzez jej serdeczność ny. e cz.as, tóry z c IJJll wyrzą Z:!... 6la.m zycza · a uzy się u le w1arzy na mem przesz'1y w c~szy niemnącoue1. r· . : . . . · , t ł · wielki wo· .... „„ rnn t Al · t · i. · c1ł kilk dni d d ~ b i siz,cz.erą rac:Losc powitama wyc:mł w o z o na(PraW'1. , J-Y P .,.,.en • e 1 e p1en""'-

w iil1 wpa, nda . t~-! . od . ~muRnd.ebyła n.i,e.j Erwni jakąś obcość j~ldeś dziwne I Przedewszysbkiem Erwin p~a1niowtł dze prędko przesiały się pomiędzy palca 
cząc na uru ~ wie !U0J 1>0 razy. a .L k ' h' ż · R't h d · · · mi rozbawione)' o tań on • • Jak,.s. b · b h lić - · - ł. „ ~ rozu:rażniede, tórego nie mógł nie tył- so ~e, e zaczmie z D ą wyc o :uc W.te· 1 , r z cz et 1 "'"' 

y m? a uc y: , • sweJ ma: zonc.e, :'\ ona~ ko wytłumaczyć, ale którego nłe mógł czol'lami, że sp1.1a~~ jej k~a suki~nek. nienaturalnie ~ekscytow~nef ~ty. 
ufna 1 pełna WJi?'I'Y. w pr~yszo~t, zasł.u. nawet dokła:dnie określić. Zawsze we Lwowie potrafo prędze1 caś I wtedy Erwhi dopuści Sllię czynu, 
c-han~ w nowe zycLe, ~tore się w ;tteJ _ c · · t R'it _ .J ł · I nszczędzić, niż w Dalmaiori. I który zaważył patwornym, tragicznym budziło - bvta szc.zęś},11Wa szczdctem 1 0 ci ies ' ' o, zagaU1ną Ją, • · ł • . . , . . . . ł · tilci ~ gdy się tylko zm,aleźli saim.i. - Czy ci• Pierwsze próby odwrócenia Rity od ~ięzarem na ca em Jej!o zyc1u 1 na zyc1u 
pr.zys.z e>J mai · coś dolega? „„ iej posępnych myśli i ro.zwi.aniia jeij smut 1 •ch. obojga: dokonał malwersacji w 

[i łb I mta nia k~lka.krotniie powtarzane ków, P.'owiodlły się znaJkoimiioie. w Ricie wOjakul argonowa-ma' ną • p·nzez ~~~.a _t~go_ rodzaju pytania, milcza obudził się z przesadną m<>że wyrazisto- (!Dals~v ciqe jutro) 
Na św;ait prtszed'l mały Erwinek. 

~~:~~~~·::i„~:~~·::E.~~
1

SKANDAL W RODZINIE MILJONERÓW pod.n1ieceni,a. Sil0icitry, które się nagle eta : 

~ar~~0~~~·rj~a:_-w~~;:y zo~\d~i~1~s~ ~Szwecja z nap1ec~em oczekuje procesu, który rozstrzygnie 
tym nowym potomku starego rodu Gor· I „ I b " • f t W 11 b Ó ~°'n.ów - ~~Powi,edi nowej ery - - lep· OSY Q rzym1e1 Of uny a en erg W 
szeJ, szczęsliwszeJ.„ . . 

. . . • (x) Cata Szewcja z napięciem ocze-' zagarmęc1a spadku nie należącego do gli, aby uniemożliwić p.owrót jego do 
Maitka spiewał.a na,d kołyską ~ztectę· kuje na rozpoczęcie sensacyjnego pro- ' nich. Szwecji. 

c~ rzewne melodie sweJ dalekteJ ojczy • . ~esu spadkowego o miliony rodziny I Kim jest Johan Andre Wallenberg? Ze skargi złożonej do sądu wynika, 
zn:·... l Wallenbergów. ~odzina Wal1enbergów ·Na to pytanie trudno odpowiedzieć. Na że kapltart Wallenberg zawarł potajetrt· 

Czy w tych mefodjach był smutek jest dobrze znana niety!•ko w Szwecji pozór robi on wrażenie zwykłego a- ny ślub z matką Johna. Miał on jednak 
dzl,kich urwiiS.k gór bałkańskich - czy ale i w na całym świecie. T woi.;ly ja wa:ntumika. który za młodu nazywał jakieś wa:żkie powody, aby zataić prz~d 
tei ::-~·hr cne już wtedy nabrzmiałe tra. cała dynastja bankierów, ludzi niezwy-1 się poprostu John lioltorp. W os1emna- rodziną swe małżeństwo, jak rów:nież 
~etli;1•, k~óra wisiała nad gło~arµi dwoj· .

1 
kle .bogatych, ~tórym fortuną mógł j~-, ~vm .ro~u życia doszedł pn do wniosku, pófoiejsze narodziny syna. Kapitan 

~3 ,.- cci, tef!o tn w kołysce 1 tamtei?o- dyme dorównac Ivar Kreuger, oczy w1- ze me Jest synem duńsk1e~rn obyWatela WaNenberg nie Oyl Jedinak stałym w u-
Lus•~ z B11Zuchowiic„„ ście z okresu jego najlepszych czasów.

1 
lioltorpa, ale czlonkiem rodtiny Waillein- czucia,ch i po pewnym c'tasie porzucił 

• W obecnym procesie stanie przed 
1 
bergów„ . . . matkę Slkarżącegio, która była z.resztą 

s~~SłUlk ! domOtJU! sądem 13 członków r.odziny Wall.enb.erg i w ~kard~e SW'e], slk1erow_ aneJ do są- jego drugą żoną. rozwiódł się z nią i 
· · w charakterze oskarzonych. o wielkiem ~u • . tw1erdz1 John. lioltorp Wallenberg. w!klrótce ożenił oo raz trzeci. 
Pók1 EirW1i111ek był mały, póty maiiika, zainteresowaniu, jakie ten proces Wlbu l ze Jest SY111em .kapitana okrętu Wallen- Gdy bankier A. D. Wal'l~berg zmarł 

ci"'.r\1e .cHfa,~pa~-0>w'.111li~ od męża -: zaiimo· 1 dzit, świadc.zy chociaż1?Y fB:kt. ż~ obro- i berga, a. wnuk1e~ prezesa A. D. Wa'i- "". myśl testame~tu zos.taw1onego przez; 
w:i.b się mm gCll1'1liw~c. Dbaiła o memowlę ny spadkobierców podJaJ się naJznako- 1 le~berga Na do;.vód prawdy. S;.vYCh mego, maJ~tek Jego f!11ał być w .rów
nb ~?cz<; clii.~ła dlla nie~o tr,udu i nocy nie mitszy prawnik szwedzlki Jerzy Bran-1 ~ł9w, P.owołuję s1~ on na ks1ąz.k1 ko- ny.eh. Cfęśc1ach podz1elooy POlt!ilędzy 
prz·»:.pa.nych. Envm służył ciągle daleko ting. sc1elne 1 rozmaite mne do~umen·ty.. . dziec~ I ~nuków. 1ą spadkobierców 
na d ri«5i m koń"u n.ańs,twa az· n'"d Adria-j W li b h . łfoltorp • Wallenberg me zwrócił się zgłosiło się do podziału sum spadko-- .. .,. , ~ „ ..., „ a en erg, zwa·ny powszec me d d d p .tb ł 'ść h J h A d w 1 b 
t"k:err· Erwin n.i,syw" ·ł -1łułł1'e i pełne r1 k' M " kt, · o razu o są u. ru owa on WeJ w wyc . o in n re a len erg został , , .. „.~ .... ui s „ szwe~l 1m organem o orego m1- k t kt f' · 1 · dk bi · · · t · · · ł · h tę·il·noty blsty zaipewniiał w ntch swą I' ć . b d . . t on a• z o tc)a nym1 spa ' o ercam1 pomm1ę y, pomewaz mes uszme uc o-
u1~o~b,ną "M1ik~" ~ że ~rzeniies.iena~ dio , ~o:ika, b°~f\;';~:ese~ ko;c::,~u b~~~o~ zmarłego, c~ mu s'ie PO pewnym c.zasie ~ził cm Ża syna lioltorpa! który D?ślubił 
Lwowa jest kwei~itją dn,i że j~t już rze· wego A b WallenberR" Prezes Wacllen- u~alo .. Ro~z~na .WaJ,le~berg~w. aclJml- Jego matkę po rozwodzie z kapitanem 

· iaitw· ' I b · ' d : . . . w1elk 1awme me chciała się do me~ Wanenbergiem. cz.ą prawhe za ' ,,oną. er~ zmarł .orze kliku l<'_l'ty 1 swóJ · przyznać. wyz;naczyla mu za ipoś~d- Długie lata ttoltoro-Wallenberg mil-
Tymcz;asem jeidinaik, R~ta była sa-

1 
ogromny maJą.tek ~o~ostawil ulotkowa- I nictwem swych adwokatów, niewielką lczał. ·zadowoliwszy się skromna renią 

ma. - Erw'.in ~owl1a.dywa.ł s4ę z listów . ny w znac:znei Clę~ci w b~ni~ach Ens- rentę mi·esięczną, dzięki której mógł on wy1płacaną mu przez bewnych. Teraz 
n,d s)ć..sibr , że coś się poczynało psuć w 1 kilda. w przemyśle 1 przedsiębwrstwach ,. ukończyć studia muzyczne w konserwa- jednaik postanowił „nie dać się'' i wysta.-
Ó9mu: oiideo, 2wła13:zcza, coiia.z ba.~dziej '!okrętowych.· torjum kopenhaskiem. pić do sądu o przyznanie mu pełnych 
n ;.e :;hętm.em okiem &p~ląctał na tę intruz Gdy rodzina zmarłego wyst<1ipiła o Prted trzema laty Wa:Henber~ oże- praw spadkowych. 
kę, która wdarła się pod jego diach, lla· podział St'lad!ku, na widownię wkroczył. nil się z pewną szwedką i wyemigrował Sprawa ta w całej Szwecji budzi 
hrah mu svna i zabrała spokój wszy&t· nikomu dotychczas nieZITTany, Johan- do Kanadv. W międzyczasie Wallenber- wielkie zatinteresowainłe również l z te· 
kim. W dodabku - p:iisaJy s~osbry - Ri· Andre Wallenberg i wytoczył ws·lyst- gom mudziło się wysyłanie pi·eniędzy go powodu, że odsłont kulisy prywatne
ta, r.mę cz,o1na ustawiicZ1111em zaiimow.ainiem , kim spadkobiercom w liczbie 13 osób ml,odemu człowiekowi, a Ja:k dowodzi go życia rodziny bankierskiej, która u
s,ię dz.;1ed{~1em (siii01Stry tłuma,czyły szwa- 1 sensacyjny proces o oszustwo i chęć łfoltorp • Walleiniberg. zrobili oni co mo- chodliła dotąd za nieskazitelna i godną 
g~erkę), otd oz;aisiu dio cz.aisu wycho,dziłia I pełnego szac.unku. Cała sprawa wobee 

~~ ~j~~;eg~:c:i~:yo~:cw~:rh!!eg;, ~i: Ks'1ąz· ata Mdlvan·1 rozwodzą SlA ~~;;;~~a~d~.fu~h nosi ])OS.mak sensacyJ-
nta. - &ostry in1e ip!llSIMy, niie chca.c ur.a 'I ~ Pomewaz oroces odbędzie się Jut 
i;ić Brwi.na, że do zgryzot Rity pr1z:yibyły • wkrótce. w Szwecji rozeszły się po-
;.es.ZJcze łniudiności ooitury maiteniailnej. - CfludfJ)GJ sq ftos~fo111numł m~•afllł ~los'ki. że Wallenbergowie nie chcąc 
Erwiin ?obierał skromną ~aJ;~ ja.ko Qfi- (z) Książę Sergjus'l Mdivanl, były przyjaźni i InsuLlem ilrortystał jej mał- dopuścić do jawnego skandalu i nie ma-
cer. Był srum w Szaibeniko, n~e wiiiele mu mąż Poli Negri. zlożyl, jak wiadomo, żonek, który był oficjalnym <lY'rekto~ jąc zbyt czyste~o sumienia, załatwią 
si.ę 1Poc.os!frclmało dla swych naijbliżi~oh podanie o rozwód ze swą obecną żoną, rem towarzystwa naftowego. należące- s:prawe z nowym spadlmbiercą polu-. 
we Lwiowiie. A Erwin był ambitny i Rita śpiewacztkę operową Mary Mac-Cor- go faktyczinie do jego fony oraz ar'tyst- bown!e. . 
byia ll"Ó'WIIllL&ż a11tlibitna. Et"Wlitn ni.e chciał mick. W POdaniu swem książę Mdivanl ki filmowej, May Murray, ~ony brata 
pr.zyjmowat Old ojca ubrzy:mainia zOlny i wskazuje, iż osobą, która rozbiła jego jegio, Da,wlda. 
diz.iecka. szczęście małżeńskie . był nie kro iruny, Nie za<lawalniając się niezbyt ma~ 

Przesyłał jej niewielkie sumy i pro. jak Saumuel Insu:ll, 74-letni finamsista lemi pensjami dyrektorskiemi, bracia 
sił, by niemi opędzała wszystkie potrze- I a!Ue.rykański' którego bankrll:ctwo i u- Mdivani nieiednQkrotnie narażali swe 
by, nie korzystając z pomocy d<>!nOWni- c1~czka wywołała w swoim czasie żonv na poważne wydatki. Tak naprt. 

k
, n· i • .J • b wiele wnawv w Ameryce. w roku ubiegłym stworzyli własną 
ow. ~rtia stoso-wa~a !ię wo te.1 proś Y I W odpowiedzi na to oskarżenie mę- •• armję", która służyć miała do obale-

ja.k naijdo1<łaidniej. Aile rezultait. był ten, ża, księżna Mdivani oświadczyła, że nia władzy bolszewickiej w Z. S. S· R. 
że w okiresie WlieLkiej wojenne) drożyiz- prócz przyjaźni nic j ą z Insullem nie łą- Ten fantastyczny pomysł braci Mdi
ny i trudności zdiobycia ś!"odków spo- czyło· Twierdzi ona dalei. że korzysta- vani kosztował Marv Mac-Cormick oraz 
żywozych - nie zos~awało .jej nic pra- ta · w slerokie.i mierz'e z doświadczenia May Murray po SO.OOO funtów sztert. 
wie dla siebie na odzież i nie mogła so- finansisty i lokowała swe pieniądze skutkiem czego obie małżonki postano
bie pOzwiOlić nawet Q.8 ułdrOhaiełaząi' wedle jego wskazówek. wiły roz.eiśe si~ ze swymi „dr~gimi'' 
rozrywkę. Księżna Mdivani podkreśla, iż z jej mehmi· 

' 

Czy wiecie, że„. 
NaJstarszym kalendarzem świata Jest katen• 

darz tydowskl. Pochodzi z roku 3761 pn:(!d 
Nar. Chr., a więc obecnie ma lat 11694. 

** • Najstarszym rękopisem świata Jest płytka ka 
mletma t. zw. tablica z Synaj. Pochodzi mnłel 
wlęcol z roku 1500 przed N. Chr, 

•• • 
Pierwszy strajk ekonomiczny na świecie WY• 

buchł w roku 311 przed naszą era w Rzymle, 
ZtstraJkowaU ł$.111 muzycy, którym ole W'Yrłł•· 
coao łeb "'Yklel naletnoścl_ 
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Morderca krakowski ujety w Katowicach 
Dramatyczna scena w restauracji „Trocadero''.- Malisz spóźnił sit: na pociąg. 

Zćlmach samobojczy w komen·dzie policji. - Maliszową, aresztowaną w Rabce,, 
przywieziono do Krakowa, gdzie przyznał~ si~ do winy · 

, Kra~~w, 13 pażd:riet1Mkia. . Po chw.ili pMlowie siedzący przy sto· 1 się przesłuchanie . przewieziony do KrakoWa. 
Jak . i.uż donosihsmy. gtówny spra~- L~ku,. a byli to przedstawi.ciele poHcji Przy Maliszu znaleziono znaczną i- W innych zupełnie okolicznościach 

fa znb,)Js twa trlech os~b w K~akow1e po~eś1i się wesoło rozmawiiając i p.o· !ość recept, albowiem. jak twierdzi, był nastąpiło aresztowanie żony Malisza. 
5ston_oszad Przebindy I małzonkO~ d~z.li et~ bufetu. Malisz stał przy bufe· chory żołądkowo i musiał od czasu do Po dokonaniu zbrodni Maliszowa 
.uesskln ów. l\il: ~- l i s z. zn~jduJe cie, a w1dząc n,aidchodzących panów pr,. czasu zażywać lekarstwa. wraz z mężem udała się taksówką do 

się ~ . rękach P?hc11 .. Aresztowame Je- znał, że s.ą to wywiadowcy ):.>Olicji z Kra w pewnej chwili, gdy aspirant Ba- Krzeszowic, skąd oboje pociągiem po-
go _miało przebieg mezwy,kle drama- kow~. Sięgnął on do wewnętrznej kie· licki wyszedł do innego pokoju, Malisz jechali do Katowic· 

· tycJnv. . . s7e1111 ~raynM"'ki. Aspirant Balicki wlot porwał jakąś tubkę i potkn~t 10 pasty- Z Katowic Maliszowa na drugi dzień 
d k eszcze W ddmu W którym zo~tato się zorien.tował, że musi bodaj na chwilę lek poczem ostentacyjnie położył tub- przybyła do Krakowa, uregulowała swe 

o onaKe kmo\ erstwo. władze policyj- skonsternować m<>rdercę. Odwrócił się kę 'na stole Zapytany co uczynił Ma- długi, poczem wróciła do męża. Oneg· 
ne w ra ow e 'L aspirantem Balickim od niego i krzyknął do bufetowej: lisz odp art.' ' · ' daj o godz. 7 20 wieczorem Maliszowa 
na. ~zele znalazły przy ul· Kasztelań- _ CZTERY WÓDKI„. _ OTR. ULEM SIĘ WERONALEM. wyjechała do Zakopanego, skąd wczo-
sk1e1 w Krakowie okrwawiony ołaszcz w t · d · · · · · d 7 o · · i mordercy ł opróżnłon torb · Ustono- . ym _momencie o Malisza pod- Nlezwtoczme przew1ez10no g? do raJ ~ go z. 2 .wieczorem pociąg em 
sza Przebindy. ą ę biegł wywiadowe~, sza~pi;iąt go za rę- szpitala miejskiego w . Katowicach, p~śp1esznym wyiecbała do Rabki I za,: 

w celu ustalenia czy jest tak istot- kę, trzymaną w kiełzem. 1 rozkazał: g?zie. wypo~powano. mu .zotąde.k. ż~- mieszkała w pensjonacie „Storczyk 
nie, pokazano 'Lnalezlony płaszcz mat- - Ręce do góry. . cm 3ego me zagraz:i niebezp1e~z~n- przy ulicy P~nlatow~klego. . 
ce Malisza, . Morderc:i u~tuchal. Zapytany, kim stwo. Wkrótce będzie on przewiez1~- W wagome Mahszowa. nawiąz~ta 
KTÓRA STANOWCZO STWIERDZI· Jest, odpow1edz1ał: ny do Krakowa. W mieszkaniu Mah· rozmowę z towar~ysza.m1 podrózy, 

LA. żE NALEŻAŁ DO SYNA. - MALl~Z, JESTEh:\ .~GUBl<?NY„. I sza znaleziono zapakowaną walizkę przyczem przedstawąa się, Jako Mari~ 
Posiadając tak obciążające poszlaki . Przystąpiono d~ rew1zJ1. W k1esze- wraz z 14.000 zł„ pochodzącemi z ra· ~ęgrzy~owa. Ja~ .w1~domo, tak. brzmi 

policja krakowska rozestała swych wv n~ Malisza znaleziono rewolwer mar- bunku. Malisz byłby już wyjechał, gdy· JeJ nazwisko pamensk1e. W pensionacle 
wiadowców na ws.iystkie strony Poi- k1 „P. N.", zarepetowany, gotowy by nie fakt, że spóźni się na p9ciąg. Mallszowa zajęła pokój l udała się na 
ski. Obsadzono Przemyś1, Lwów, Rze- do str~atu, oraz 8 naboi. Ponadto ~a- Jak nas informula. Malisz po kilku spoczynek-. . . 
szów Sosnowiec Odańsk 1 szereg In· lisz miał przy sobie wlekszą sumę pie· godzinach obudził sie w szpitalu i zo· WczoraJ rano goście pens1onatu 
ąycb' miast. ' niędzy. Skutego w kajdany odprawa- stał szcze2ótowo przesłuchany, Dziś otrzymali „Exp~ess Ilustrowany'•, z któ-
. Przez dwa ant orowadzono całą ak- dzono do komendy policji. Rozpoczęto wieczorem orawdopodobnie będzie rego dowledzieh się, klm są sprawcy 

~~kp0gf;~~:i a;i:J~~~Ć. aspirant · Ba- - IEES zbrg~~~wiśc~e , że wt~ścicielka pensjo

ŻE W JEDNYM z NOCNYCH LOKAL\ p I E R w s z y M 1 L J o N natu skomumkowata się natychmiast z 
W KATOWICACH WIDZIANO MALI· policją i urzędem gminnym. O godz. 

SZA· 11.30 w południe przybyła do pensiona-

w. towarzystwie żony f jeszcze pewne( tu pollcJa z komendantem Ostrowskim 
kobiety, przystoJnet botndynkł. na Nr. 6'1.r.tS i na czele. ~aliszowa znajdowała się w 

W związku z tą wiadomością asPi· swym poko1u. Komendant Ostrowski 
rant Balidki udał słe w towarzystwie oraz wszedf do jej pokoju i zawiadomił 
Jednego z wywiadowców do Katowic \ ŻE JEST ARESZTOWANA. 
zalał się ustaleniem przedewszystkiem 225 000 100 000 Mallszowa przyjęła wiadomość tę 
osoby owei blondvnki. Okazato sie że • zł. na N!! 5.351 • zł.na N2107.462 spokojnie i z uśmiechem na ustach opuś-
byta to pr.iyjaciótka pewnego przemy- 100 ooo 15 000 · ciła pensionat. Prosiła tylko, by jej nie 
słowca z Warszawy, kt;óry obecnie mie 3 6 prowadzono główneml ulicami, albo-
sz,kał w Jednym z hoteli katowickich. • " "" 112•612 1 " " " 

3
· 

87 włem nie chce stać się przedmiotem 
Odnaleziono owes.ro nrzemysłowca i u„ jak i;ównleż wielka ilość wygranych po Zł. 20.ooo,„1s.ooo,.10.ooo itd. ogólnej sensacji. 
s.talono nazwisko towan:vszki Mali- i t, d. i t. d! 

1 
• O .godz. 4.30 P~ poł. w towarzystwie 

szów z kabaretu. dl ~ I kl s1lne1 eskorty policyjnej wsadzono Ma-
z kolei przesłuchano te blon~y~ke: pa y w szcn~Hw•ł ·ko • urz• t„. łiszową do pociągu osobowego I od-

.Zeznał~ on.a,. że poznała Mali'!IZÓW w KAFTAL . s k Ł , d , wleziono do Krakowa, gdzie przybyła 
we Lwmwe gctz1e b~ t!llll:er~ą. a w I a o z o godz. 7.23. Maliszową odstawiono 
so~otę sa>ędzi'ł~ z M~111Sziattm ki~a go- 8 • , do aresztów policyjnych, gdzie podda-
dzm w kiaiba.reo11e. Rowtn0cześn11e pr.z.y · ino ponownemu ·przesłuchaniu 
~ocy ślą!&~ poliic,jli ust,alono, .~ Ma- UL. PIOTRKOWSKA 54 PRZYZNAŁA SIĘ ONA DO. WINY. 
lisz mu~szka w Katowicach w 1D1eszka· Centrala KATOWICE. P. K. O. Nr. 304.761· 
~~!!~y~;łi~~ ~~ ~~3 ~ Zamówienia listowne załatwiamy odwrotnie. Dziś premjerłl 

Cały dJom prizy ul. Llgooia obstawiio· T f • • K A F T A L A C k Sf I 
no policją, tecz c1o wnętna mkt me 0 ez wszyscy graJą u yr U an B\llSkich ~ 
M~fszw~i:1%i: g°!.d'!k.ut~' że Losy I Klasy ~8 Loterji są już do nabycia Nareszcie przybył do naszego gro-

Poni.ewaiż do domów w Kaitiowicach Wobec zmiany systemu gry ciągnienie odb~dzie się już 19 paidzier. br. du dawno oczekiwany 1-szy oddział 

~t:k~ :~i!am:o:i~gd!~6!~~li. KAfTAb to synon1·m . 'szczęs'c1·a I :oa~~~w~~~eg~~~~~uktó~;ani~~~~~~li= 
cja otoczyła kaanienkę i posba.niow&. n n . wie . zaelektryz~je szerokie masy zw o-

k ć di _ ~ • lenmków sztuki cyrkowej. 
ue~c~t ~~ ~ 

2 
I~ Jak ~ż zazna~y~my, program o-

kUku 'a.diowca.mi §1.ąsilciieand i jed- · • • • • • ·• becny 1?ędzie rewelacją, zobaczymy 
nym. z~ ud:ał się na pos~ukiiwa· Kiedy przedm1eśc1a I Cenniki piwa ponowme po dwuletniej nieobecności, 
n&a. Ustalono, że Malisz około J!odz. 11) • fenomena XX wieku króla żonglerów 
wieczorem widziany był przed kawiar· otrzymają światło elektryczne? muszą być umieszczane TRUZZIEGO, którego Ameryka na-
nłą „Mon0p0l" w Katowicach. To na- Łódź, 13 października. j w zakładach zwata bożyszczem kobiet, następnie 
prowa.d:mo aspiman.ta Ba.lickd~go n,a sł.u· .<ak) Do łódzkiej elektr~wni wptyn~l Lódź, 13 paźdi~ierniika. 1 

nadzw~czajny zespól 12 buldogów-
sme przYpuszczenie, że Mailuiza niema wni~sek_ zarządu m. ~od.z1 o elektryf1- (ruk) _ Oetatniiio do miinistemtw.a $J>raw f~o!bahstów ~r. Lit.tła !"reda - ulu-
w domu 1 że pMJWdoipoctobnie pmeh-J- kacJI uhc na przedm1eśc1ach. Zarządo- wewinętrum:ycli z:wtróci~a się delega.cja b1~nców pubhcznośc1 B1m-Boma-naj
wa on w którym§ z nocnych loka.li wi miasta chodzi o zapewnienie bezpie- wł.aśoicieLi browiairów z ma.Leniem iż w I większy na kontynencie zespół holen-
~~o godz. 4e-j ~ ranem !!spirant czeństwa na ciemnych dotychczas uli- niekitóryoh sryokaoh i pirwtl.amniaieh' ~ ~ ders~ich symf~ników na. akordc~nach 

Ba.lick1 w towarzyst'Wllie wyWJa.cLowcy cach. ctade siię piwo gol'SZiego gaitunJw po ce· 1 Broxt, moc duzo sensacymvch, p1erw-
kra.kowskiego i dwuch wyw.iiaidowc6w Jak wynika z oferty zarządu miasta, naich piwa wy.s01kiowa;rtościowego. szorzędnych numerów cyrkowvch. 
§11~~ich udał. się do kabaret!! „Trocade· w najbliższym c~asie ma by~ oświetlo- Ja1k się do<Wliia.drujemy, min. spraw , . lna~gur~cyjne przedstawienie odbę
ro 1 zafął m1~fsce przy stoliku. J nych ok~to 10 kilometrów uhc na tere- weWIIl. uW1Z1ględlniło mema:dał wiaiściiicielii dzie si~ dziś w piątek, dnia 13.X o g. 

Około godz. 5 do siedzącego ais.pi- nie Łodzi. . hwwairów i wystosowało o.kómiki dJo wo ' 8.30 wiec.zorem przy ul. ks. biskupa 
rantia podeszła pewna k.obtdia., która Przewody elektryczne miasto chce jewodów, w a®órych poleca wydać Zia· j Bandurskiego (Sw. Ani!y) Nr. 10. 
znała cel jego preybycia eto loikailu i sz.e- założyć na Lut?mierskiei: na ulica.eh r~ądiz-en~a., .by w lokalach z wyszynkiem SamobóJ.Stwa 
pnęła mu do ucha: przyległych do Limanowskiego oraz m- piwa wywieszane były cenniki .z pOda- · 

- TEN PAN z KTORYM SIĘ PAN nych dziel~icach Ba~ut. • . . ncmi. cenami i .g~tunkami !tpriedawane- Łódź, 13 października. _ 
CHCE WIDZIEć, JEST PRZY BUFE· Następme zostame osw1etlona uhca go piwa. Cem111k1 te mus12:ą być wmesz· (ak) W mieszkaniu własnem przy 
CIE. Dąbrowska i kilka mniejszych uliczek czanie 1111a W\icliooznych miejscwch. ulicy Kilińskiego 203 popetnita samobói 

SJ~P -1:~~~r-11Allalr-11Atl!Jl!Jl!ł na terenie Chojen. ~ stwo 28-letnia Ela Raszkowska. 
'5~ ' ._ __ • t!Ji!Jt!.Ji.!Jt!J1.!11.!11~ •• ~ Rąda do spraw produkcji Lekarz pogotowia p~zepłukat denat 
= ~ I w~ t t =:: • • ce fotądek i przewiózł J!\ w stanie po-

=
. . u o , rJ ar ~~ J[lOe TEATR MIEJSKI. I obrotu nabiałem ważnym do szp_itala w Dadogoszczu. Dziś w piątek wiect . oraz w niedzielę o ( ) -'\. 
_ - godiz. 4-ei po poi. ciek:lwa sztuka spolecz•na Łódź, 13 października. ak WczoraJ w godzinach wieczora 

ręczne! robot:Y na drutach 1 stvdelko· Romains'a „Dyktato r". (a:k) Jutro odbędzie się w \Yydziale wych W bramie domu przy ulicy Tram-
we najnowsze modele wiedeńsk.ie 1 pa- ~-= WYSPIAŃSI<J DLA MLODZIEZY SZKOLNEJ. ~dro\~otności pub_lic~nej_ (Narntowicza l ~vajowej 19 leżał. ~fo~y mężczyzna da 

3 
ryskie. = w sobotc 

0 
godz. 4-ci po vol. specjalne 65~ p1erwsz~ p~s~ed~~mc nowopowoła- 1 Jący słabe ozn~k1 ~yc1a. . = Ceov rrzystepne. == przcdstawicmr dla ml o<lzicżv szkolnci. nil kt6- neJ mstytncJi m1c1ski c1 rady do spraw i Lekarz stw1erdz1l otrucie esencją o-

t IL I HIRSZ M A N, - - re_m ?ai!e be.da d\va a~c,yd ziela Wysui~ i1s k i~1go : 
1 
produkcji ~ obroty nabiat~m. 1 eto wą i P.~ udzieleniu samobojcy porno ~ = Do1·azd Ktr!lainm-swkiae1.~aom1·ł4N. r2. Nnlre.tr4o .. 8 i· - ,,Pro,es!las i Lco?amia oraz .. Sędziowie z, Na pos1ed temu omawiane będą spra- : cy przew10zt go w stanie pow~ żn y111 do 

:= 14. Jozetcrn :3cu10wsk1m. I y t . I , · . • • d · I ·1 I n d et • 
:.:: Tel. 143-21 ;;:::: Aieb:v urrzys t c vn ić widowisko o .~ó ł o wi ~· w u~ awv m ecz~eJ or az JC~no _mowe-lszpi tł a w !'a ?goszczu. 
r.;'I ceny zos tal:v oh1 '·'0 cl" ..,.. 1imum - od 30 ;zr ~o spisu n:leka. ktory odbcdz1e Się w li• 1 SamohÓJCą Jest 24-letni łi e nr v k Ur-
L~~ir;~T~~!~INll~F~'~§!~~§!.~iL '• '.< do 1.50 . storadzi e r . b. w Łodzi · bański bc.~ J rn.i1y 1 bcuobotny. 
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Trzy po trzy„. 
-o-

w ojciech Cholewa, zawodowy amator cudzej 
własn~ci, palnął ru byka i wpadł w ręce po
licj11Dta, Protokół, śledztwo i sprawa s4dowa. 
Cholewa siedzi właśnie na ławie oskarżonych. 
Sęc!z,'11a zwraca się doń: 

- Czy oskarżony ma coś na swe usprawie
dliwienie? „. 

- Tak jest ... - odpowiada Cholewa. - Pro
szę uniżenie, aby wys(}ki sąd wziął pod uwagę, 

że festem lojalnym obywatelem i kradnę tylko 
krajowe wyroby! 

** * 
Mayer szuka posady. W gazecie jest ogło

szenie: 
- „P.oszukuje się kasj«a" 
Mayer zgłasza się pierwszy, Przedstawia 

odpowiednie kwalifikacje. Wreszcie szef zwra
ca się doń: 

- A czy umie się pan obchodzić z obcą 
~asą?„. 

- Co za pytanie! - odpowiada Mayer. -
Pan może być zupełnie spokojny, będę się ob
chodził z pańską kasą tak, jakgdyby to była 

moja? ••• 
** 
* 
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Baczność~ · amatarlJ wódkiL 
Rok więzienia za niewłaściwe zachowanie 

się w nietrzeźwym st~nie! .• 
Coraz częśc'ej donosi prasa o niepo-1· na niepoczytalności, niechaj nie upija się 

czytalnyoh wybrykach pijaJków. którzy do wtraty rozumu! Nle wolno zasłaniać 
w stanie nietrzeźwym dopuszczają siię się pijaństwem 
wYstępnyich czymów. a potem, gdy wy- jako lagodz{{ca, okolicznościa,. 
trzeźwieją, pytają zdziwieni: W jednem z miast pol-s'kich rozpa-

- Ja coś zrobi(em?„. Ja coś zrobi- trywart·o ostatnio chara:kterystycz;:iy pro-
łem?... ces na tern tle. Pijany Jegomość lżył 

Udają n·iewinnych Iudz·i, bo też w naJwY'ższyich dostojniDków paJ'Jstwowych, 
rzeczywistości nie przypomiinają sobie I za co pocia,gni•ęto go jo r,dpnwiedzial
<'O robili i wygadywa·li po pijanemu. Ale noś·ci. Przed sądem· oskar:~ony tłuma.::!.yl 
o to waśnie chodiz.i, żeby siię bałamutnie, że był P1iJany- i że wobe;.; 
każdy ponosił odpowiedzialność za tego nie wiedział. co mówi... 

swoje słowa i czyn.v w każdej chwili, M:mo to 
zarówno przed, ja1k i po Htbacji „suto za- sa,d skazał l{O na rok wfoztenta„. 

Wspomnienia o .Chaplinie 
gdy miał on lat dwadiieścia.„ 

(lu) Aktor a:nigielSlki, Bert WiHiams, 
przY'pomina <Ykres swej współpracy z 
Chaplinem, gdy nie śnito mu się jeszcze 
o tak wielkiej slawie i gdy obaj wystę
powali wówczas w Glłasgiowie, w music
ha11lu. 

W~lliams opowiadał międZY' innemł, 
jaik ChapHn obchodził w dndJU utkończe
nia dwudziestu lat swe urodtziny w J><>
koJu hotelowym i koledzy pill1i wówczas 
za jego zdrowie, żyicz.ąc mu krapianej wódecznością!..." Baczność, pijacy!... 

A kto zna siebie i wie. że w stanie 
pijanym gada gluipstwa lub porywa s!ę 

Ten. sławy i bogactwa. 
Nikt wówczas nie przypuszczał, ie 

Tu rodło! 
życzenia te tak szylbko się ~ils~zą. a 
najmniej spodziewała się teg-o właśof.
cielka hotelu, która wobec spófnionej 

PROGRAM ROZGł.OśNI ł.11DZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 

PIĄTEK, 13 października 1933 r. 
7.00- 7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 

wstają zorze". 

19.20-19.25: , Weekend (Dokąd jechać w święto). po:]yp~dzila Chaplina i Jego kolegów 
19.35-19.4(): Feljeton. 
19.40-19.45: Odczytanie programu na dzień na· z hotelu. 

stępny. W ki1ka lat 1potem Ghap1'in wraz z · 
19.45-19.55: Dziennik wieczo.my. w·11· d ł . A- Am ~"t..1 

Pan Nepomucen wraca o drugiej w nocy 7.05- 7.20: Gimnastyka. 
do domu w nieco nietrzeźwym stanie. żona ro· 7.20- 7.35: Muzyka z płn. 

20.00-20.15: Po.gada.nka muzyoma - wygł. d·r 
0 

1' 11a_mser:i ~ a.wa srę UJV er.Y~': 
Alicja Si.mo.nówna. 1,.,haphn me t1aC'!ł zdirowe.go humoru l 

20.15-22.4-0: Tra.msmisja ko.ncertu z Filharmo111ji \zabawiał na okręcie pasażerów sweml 
Warszay1skiej. Wyk-01I1awcy: Oriki-c~tra Fil!- występami i tańcami. Od ja:kiegioś pasa„ 
~arm-O'mcma, pod dyr. G11zego11z,a Ęnlelber,ga ! żera wypożyczył melonik włożył przy-

bi mu awanturę: 7.35- 7.40: Dzienni.k porann", 
7.40- 7.52: D. c. muzyki z płyt. 

- Gdzie-żeś był hultaju?!.„ Gadaj, gazie 7.52- 7.55: Chwilka )!ospodarstwa dol!lowej!o 
byłeś?„. 7.55- 8.()(): Odczytanie programu na dzień bie- ! S. Prnkof1ew (fort.), W przerwie: FelJe-1 . ·, ' , ·· 

ton ir~enaclci p. t „Mor.i:e polskie jaiko czyn· długie buty l Z laseczką W ręku naslado-
niik sz.tuki" - wygł. W.aicław Siel'OSZewski wał wspaniale cyr:kowego kllowna. 

22.40-:-22.50: Wiadomości sportowe. Strój ten stał się potem spółtw6rcą łe-
- u ... u„.u przyjaciela„. żący. 

ł. . I Mn' tak ł-'-·- • uk ! 8.00-11.30. Przerwa. - zeu "' te a„•v nie OSZ asz "' 11.30-11.40: C:>dzienny Przegląd Prasy Pol-
Trzeba było ożenić się z głupsa:ąt„. skiei. 22.50-23.QO: Muzyka tamecz.na. ła 

- Szubłem, ale„, nie znalazłem ..• - odpo- 11.4-0-11.45: Komunikat Państw. Instytutu Ek&-
włada pan Nepomucen. portowego. 

23.00-23.05: Wiadomości me-teorolo~iczne dla go s wy.„ 
lotnictwa i komunikat polkyjny. 

23.0S---,23.30: D. c. muzyki ta.necznei. * * 11.50-11.55: Wiadomości bieżące. 
* 11.57.-12.05: Sygnał cz!l6U z Warszawy. Hejnał <\UOYC JE ZAORANICZNt'.. Nowiny filmowe 

W cyrku produkuje się pewien czarodziej z !(rakowa, · · 
"ik któ 'ł 1 . . 12.05-12.30: Muzyka safonowa w wyk. kwinte- !9.00. RYGA. Koncert symfoniczny. (lu) _ Ni'ezwykte donr·esr·enr·e '7·na'-

mai; • • ry P1 Ił przepa awia na scenie żywą tu Haliny Adamski·ei-Gro.ssmanowe-j. S O S f u J 
niewiastę. 12.30-12.35: Dziennik południowy i wiadomości 19.0~. IiEL~ l!"IOF R · Koncert. sy~ o- dujemy w fachowem piśmie angielskim 

Pewnego dnia wpada do cyrku pi>ważny je. meteorologiczne. mcz.ny posw. utworom Resmghi ego P· t. .,Kino dziś". Otóż pismo to donosi, 
gomoś6 i pyta: 112.35-13.00: D. c. muzyki ja.zz.owej. pod dyr. kompozytora. I że niemiecki minister propagandy Goeb-

p "dz' t t ik k 6 I 13.00-!5.3Q: Przerwa. Wffiliiiilri\C'!! & b l k •t Uf " k' 
-: rzepraiszam: 5 1~ fes en mag • t ry j 15.30-15.40: Komunvkat Izby Przemysłowo-Han-i= , J e S za UPh przy pomocy " Y me-

pnepiłował wczora1 kobietę?„. I dlowei w Łodz.i. LEKARZ-DENTYSTA · mat<;>graf pary~ki. „Palace", w l<tórYll:l 
- Bo o co panu chodzi? - pyta bileter 15.40-15,55: Muzyka z płyt ze studia łódzkiego, , zamierza wysw1etlać propagandowe 
- Mam dla niego zamówienie.„. . 1 5 .55;łiS:40: Od „gawoita d rumby" (tańce z I F Kopc·1owska \mm. y hitlerowskie. Goebbels wy~s.ygino-

*.,.* 16.40-1.6.55: „Prze~ąd Wydawnktw". . a . . wał podobno na ten cel 400 m1honów 
Na rogu stoi żebrak. 1 f6 .5S-17 .SO~ Ke.HcerVGoliS'tółłi ;',f141a.tylila' P,61Jid· c..1 ! Gd , k 9 "" „ · . frąnków .. Pis~ _paryskie, donoszac o 
- Szlachetna osobo, jesłem kaleką od uro- sb-Lew~cka (.sopr.) i J er.zy C~a.pHcki (ha.ry..: . 8 fi S . 3 O 4 tym fakcie, b1Ją na alarm. -

..._ . . ton).. .. , f , " " ' ' - • uzen.ta, proszę o wsparcie.„ 17.S0-18.cW:' ~epertuar teafrów i 1 \co&unłk~ty' ,._,. l ' 
- Jakto nie wiecie, że tu żebrać nie wol- łódzkje. 

"'Tel. 23"2:ss~ 
• rt 

no?!„. 18.00-18.2-0: „Co Bafory uczyn iił dla Litwy~ -
- W\iem, szlachetna osobo„ żebrać nie wygł, dr. M. Łc>wmińfiilq. - (Tr. z Wilna). 

' µrzyjm.uje od 9 -.3. 

w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4 -- 7 w. 
przy Górnym Rynku. wolno, ale prucie jałmużnę dawać wolno,„ 18.20-19.05: Muzyka lekika z „Gas-tronomii". 19.05-19.20: Ro.zm~itości. 

ANDRZEJ NOMAR. 
) 

18) ta uszczypliwie, zatapiając zuchwale 'spektor Orant i redaktor Steryńsk.i mo-
wrok w jegp ciemnych źrenicach. g-li to stwierdzić jUJż w k:ilka .R'Odzin pÓ 

Blondy Oka Czy b PU netk o? Jedynem jej życzeniem w danej przyjeźdlz!e. Ogólny ~tół nęcił gośc:i W_Y,-
1. u chwili byto zwyciężyć te czarne oczy. SZ11;1lkane~1 potra'Yamr podczas śrnadan, 

Nie wytrzymata jednak ich sity. Spto- ob1a1dów_ 1 kc:>lacył· . . 
Sensoc:gjno powieić: hrgminolna. szone źrenice Mady ukryty się pod fi- Powra.dalą, z~ zona moze. zdobyć 

. . . . . . , ~· . . . rankami ciemnych rzęs. trwałą m1łosć męza tylko przez zołądek. 
. W iednem z wielk.1ch miast Polski za- wrr tan ca. Lakopane Jednak WI,nno mnie . . . , . . Aforyzm ten zrodzony w mózgu pewne-
stnel~nY. z?stal na ul!cy ~oo~larny lekarz usprawiedliwić. Czy pozwoli pani? - Proszę n:me odprowadz1c na m1e1- RO smak·osza moż,na z równem powodzę 
dr. M1ethck1. Inspektor pohcyiny Grant u- sce - poprosrta zmęczonym szeptem I · ' , · , 
stali!, po dtuższem śledztwie, iż zb'rodni Mada obrzucita go szybkiem iak bły- · Dl'.em zastosowac niety.}ko do małżen-
dokonata i~dna z dwuch kabi.et: M_ar_ia M7· skawica spojrzeniem. Był to meżczyz- . Nieznajomy b~z słowa ~od.al jej. ra-

1 

s~wa. Dobra kuchnia w pe~sjonacie · to 

pame WYJecha!y do Zakopanego. W slad · t d d · · · · · b t e dob e t d · d · san?w bą~z Magdalena Maw1lska .1 ze ?b1e Ina w sile wieku 0 petnej rumianej twa- mrę .. Mada podmosta pow1ek1 dopiero pierwszy warunek powodzerna. Zapew-
za niemi wyiechal insp. Grant wraz ze rzy. Całość robiła miłe wrażenie, tylko I w e Y; g_ ~ .go _Juz przy n!eJ me ~ O: n ' . rz . zna'11? e z~sa ~ ?f Je 1n~p1ę-
·S\Vym przyjacielem redaktorem Steryńskim. te oczy.„ Ciemne wyraziste oczy któ- Marysia I mzymer Karol me zauwazyh I ti~oweJ M1rabelh, gdyiz goscre stołu1ący 

~ari,a M~sanow i Ma11:rlalena Mawilsk~ re prosiły a zarazem rozkazywaty. 1 jej zmieszania, zajęci byli bowiem ży- S•lę tam byli poprostu zachyceni wybo-
wyi~~e>r<ljlą . się .~ t:i1ke do Jais~cziUt'ówtk~, 1 wą rozmową. Zdenerwowana Mada rem potraw. Do nich bezsprzecznie na-
gdzie ilirb1ą z =yin~erem Karolem. Pod _wply\".em tego w~rok_u ~ada ch~y'ciła zębami słomkę i poczęta ją leżeLi inspektor Orant i redaktor Steryń-

- W takim razie - wtrąciła Mada 
- ja się na to nie zgadzam. Milczący 
mężczyzna traci w towarzystwie cały 
swój urok. 

Inżynier Karol siadł naIJrzeciw Ma
rysi. 

- Jestem między młotem a kowa
dłem. Pozwolą zatem panie, że odegram 
dwie role. Z panią, pano Mado, będę 
rozmawiał, a z panią, panno Marysiu 
tańczył. Zgoda? 

- Niezupełna - odpowiedziała Ma
da i spojrzawszy w bok zauważyła, iż 
przy sąsiednim stoliku z wielkiem zain
teresowaniem przysłuchują się rozmo
wie jacyś dwaj wytwornie ubrani pano
wie. Obai byli w jednakowem mniej 
więcej wieku - zachowywali się bez 
zarzutu. 

Nagle Mada ku swemu zdziwieniu 
stwierdziła, iż jeden z obserwujących 
ją panów na dźwięk nowej melodii pod
niósł się od stolika i ruszył w jej kie
runku. Obawy jej byty słuszne. Niezna
jomy stanąwszy przed nią ukłonit się 
głęboko i dźwięcznym metalicznym gto 
sem powiedział: 

- Proszę mi wybaczyć, ~e tak ob
cesowo staram się panią wciągnąć Yl 

u_czula, ze t~ac1 wolę. Jaka~ t~Je~mcza gryź(~am.a nie zdając sobie sprawy z ski. Szczególniej ostatni od tnspektora 
~1la pchata Ją w~rost w obJ_ęcra mez~a- tego co czyrii. Upragniona równowaga gada•tliwszy, co leży przecież w krw.i 
Jom~g.o. qdy ~poJrz~ła drugi · ~az ?a me- nie wracała. niemal każdego d1z.ienniikarza, obrzucal 
go Juz w1ęceJ powr~k spu~crć nie mo- _ Marysiu, dość rozmów _ zdecy- stale „,majster~ztyki" k~l~n~rne ta~ieł!1'! 
gfa. \Ystała bez~1edme r bez ~ło~a dowala się , wreszcie _ jedziemy do k.omphmentam1, ze własc1.c1ele rum1emfo 
sprzeciwu pozwohła zaprowadzić · się domu się poprostiu z zadowolerna. 
między tańczące. pary. \YYkO?ali kilka M~rysia spojrzała na nią zdziwiona. . Po zaiinsta.Jowan&u .się w pensj~n_a-c:ie 
obrotów zręczme śhzgaJąc s1e wśród _ Kto ·cię wprowadził w taki hu- m:sipektor Grnnt w dwie godziny pozmej 
stłoczonych ludzi. mor? wyruszył sam na poszuikiwania pięk-

- Wymarz~ny ~ancerz - ~yślała _ Głowa ·mnie boli _ odpowiedzia- nych ude~,i·nierek. SteryJ'Jski w pokoju, 
Mada przypatru1ąc się partnerowi ~ pod ta Mada unikając wzroku przyjaciółki. pr~eklada1ąc odpoc~ynek '?' wygodnym 
yrzymruzonych rzę~ - tylko milczy _ w takim razie chodźmy. łóżku nad w7drówk1 po ub1cach. Insp~-
1ak grób. Żeby choć Jedno słowo... Panie powstały i pożegnaty inżynie- tor <frant ~1e nal~ga a. na'Yet z chęcią 

Nieznajomy jednak nie przeczuł jej ra. Mada idąc w kierunku wyjścia, czu- PrZYJ~ł. oś~1adczerne dz1enn1lkarza, . te~:
pragnienia. Milczał nadal, patrząc po- ła na sobie przenikliwy wzrok niezna- barąz1eJ, i'z V: Zakopaem. post.alflo;v1ł me 
przez jej ramię.„ jomego. Przy drzwiach mimowoli od- tr~ctić cz~su I ~agadk.ę taJe!fl;JilcZeJ zbro-

Madę to zdenerwowało„. Postano- wróciła się. Poprzez stoliki dostrzegła dm ź0zlitza.ć l~ na1Kszybócie1k. h . 
wiła pierwsza nawiązać rozmowę. jego oalące oczy„. ~a az szy się na rup w ac , w na·J 

- Pan doskonale prowadzi _ za- - . ruchhwszem centroim Zakopanego rozpo 
częła. c~ął węd;r?wkę P? mod:nvch kawiar-

Jedyną odpowiedzią ze strony nie- R.OZDZIAŁ IX. ni!ach. gdzie sp~dz1ewal się s.potkać. Ma-
znajomego było pochylenie głowy na nę Mesa111ow 1 Magdal~ne, M_aw:ilsl~ą. 
znak podziękowania. To Made wypro- J.nspektor Grant i redaktor Steryńsk!i S'k.orzystał z pory dan<:mgow 1 od:1" 1~-

d "ł tk . . 
6 

. po przyjeździe d:a Zakoipanego zamiesz- dz1ł po kolei restat11raC]e Karpowicz.a 
wa z1 °C ca owic~e dz r ~nowagr. . kadii w pensjonaicie „MiraJbella". Uprzej- Morsikiego Ok:'l i Trzesk'i. Ni·gdzie jed~ 

, - zy pan mg Y me rozmawia w my gospodarz odstąpił im swój obszer- nak nde tr~f'I „ ~ :eh ślad. Zmęczony 
tancu? - zapytał~ porywczo_. . ny pokój o dwu.eh okmch z wYjściem na bieg-ani1na si ~· ·1 1' ' --~ t1wlcrzo1·~<u u Trza 

- Rzadko.„ Cóz znaczy dzw1ęk mę- werandę, skąd rnztaczał się wspan.iały, ski. 
ski ego gtosu wobec tej rozlewnej mel o- widok na Giewont i sąsiadu·jące z nim l 
dji - zabrzmiał w jej uszach miry ba- szczyty; 'Pens. onat · „Miraibella" C'ieszyłj 
ryton partnera. się z Zakopanem d1uMm powodzendem i 
~ To bardzo zły; zw:yczaj - rzuci- slym((ł z ctobrze ·'prowadzonej kucllm. ID- · 

(D3lszy ciąg jutr<>), 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZE5NA = • Napisał JERZY BAK 

" ••••••••••• 
hQrami korespondencyjnemi. Pisanie za- j Baron UIŚlmliechnaJ silę zigryź:Ji'Wlie i po-
jęło mu kwadrans. Wresz.e;ie list był go-,· mylŚllał: . 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIE$CJ. kiiwać PCł!na barona u siebie?„. Bardzo 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od by~bym zadowdlony, gdyby pan b<l!ron 

dwuch godzin sie<lzial bezczynnie przed zechciał do mn~e przedtem zad!zwcmić, 
d1fpn;em kolejowym, gdy nagle podbiegł d b ? 
don jego ukochany synek, Jaś, który pok a· O rze · „. 

tów. - Łatwo chcieli mnie się pozbyć.„ 

zal mu znaleziony prze<! dworcem kwit - Postaram s•ię„. choć nie mogę zgó-
bagażowy. ry niic przyirzec„. Postaram się, oczy-

Bairon odłożył pióro, które potoczy- SądziH, że do~knę ręką lampy, stojącej 
ło się po stole i zahaczyło o lampę, sto- na biJUirkill i padmę rnżony elelktryiczmym 
ją,cą na biu.rku. prądem„. Phd„. Za łaitwY S:DOSób dla 

. Na podstawie tego kwitu ojciec i ~yn od· wi•ście„. Na tern zakończyła się noona 
bierają walizke. w której ku wielkiemu ro'lJmowa barona Ordyna z nad'kófnisa
swemu przerażeniu znajdują miedzy gazeta· irzem Bełzą. Baron po teJ· rozmowiie udał 

W tej chwili stało się coś niespo- mnie„. 

mi i szmatami odrąbaną reke mężczyzny 

dziewanego. Z końca metalowej sta1Mw- Wyciąginąl z szulflaidy dq·ugie nożyce, 
ki buchnęła iskra elektryc:z.na i roziległ wyłączył prąd d przec'U:\ł sznl\llr. Przylo-
się suchy trzask. żył stalówkę - iskier jtt.11ż nie było„. oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś· się do domu i poło~ył się naitychmiast 

ciami. d'o łóiJka. 5pał przez cały ri:astęvny Baron odskoczy!, nie rozimniejąc co - Uinli'knąłem groźnego niebezp?ie-
się staot. Pirzerażonym wzrok1iem paitrzał czeństwa„. - pomyślał b<l!ron. - Wilęc -~ 
!la lampę i na pióro, które cofnęło się o ktoś j'Ulż oz.yha na moje żyde„. 

W chwni, gdy Chudzik otwierał walizkę, dz1eń. 
ktcś za.pukał do drzwi. Szybko wsunął wa- * • 
lizke pod łóżko i w tej chwili do pokoju B O d *. ł ,,, 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tccz- aron r YU zaJmowa czteropcY.l\.0-' kilka milimetl"ów, zrywając sty,czność z Zadzwonił na pamdą Mairte. 

podstawą lampy. Umyślnie jeszcze raz - Czy mogłaby mi pani! dk1reś11!1ć jak lćą oraz dozorca Owym panem był rtjent j·owe mieszJrnnie, wynajęte wraz .. z me
Oluński. który przyszedł mu oznajmić, że blami w eleganckim domu przy pryncy
wedlug prze<lśmiertnych zeznań :ilejakiei palnej U:l:icy. MieszikaJ11ie składało silę z 
Klementyny Wiórczyńskiej, zamieszkałej SaJIOlllU, J'Cł!da:lni sypia:l-nl 1·. ga·b~netu, Naid 

podsuinął lekko pióro i cofnął natych- wY'g'lądał ów elektromonter. który tn 
miast rękę. -Znowu buchnęła elektryczna 1 był dzisiaj? - zwrócił się do gospadiyinl. 

przy ul. Sląskiej 1'1, jest on je<lynym i właś- '1 iskra, której towanyszy~ ten sam - Wysoki', przystojny brunet„. -
trzask odparta pani Mairta. - Wyigiląd miał tiwym synem hrabiego o nieinanem .:azwl- 1:ał·ośoią C'lJUwafa gos1podyrnil w osobie pa

sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed ni Marty oraz kiucha•rka ,i pokojówka. 
wypowiedzeniem tego nazwiska. W szystkiie trzy niewiasty miały swój 

Od sąsiadek Wiórczyńskiei Chudzik do
wieazlal się. że ongiś służyła ona jako pia- pdk6:j poza kuichtl'i'ą. 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa· W kilika dni po wyżej opisanyich WY
dżila tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew· padkach, g;dy baron wrócił na obiad do 
na el~anoka dama o niezwyklej urodzie, dOm'U, pa'ni Marta ośWliadczyta mu: 

Baron powstał od bimika i założył dość intel1hgentny. Nosdl broozowe palto 
ręce na pieirsiach. Długo przy.glądał się I i bronzowy miękki kapellU!sz ... 
tajemniczej lampie. Wreszcie odszedł w - Dziękrudę pand„. - odrzekł oa
bok i zajrzał za bi.urko. Zwi1sał tam drut, ron. - Więcej nic szczególnego nie zau• 
którego prze-ditem baron riie zauważył. ważyła pani1?„. 
Ciągnął się on od podstawy lampy do - Nie, pan1ie baronde„. C'1JY stało się 
elektrycznego giniazdka w ścianie irów- coś w związ,Jm z tą nies:z.cr.ęsną wizytą? 
nolegle z normalnym przewodnikiem -- Nie.„ Pytam tY'likO ot. talk„. z cłe
efe!dryicznym. Nowy drut był jednak kawośoL. 

ktora wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- _ J'Ulż naprawione, pros;zę p· an,a ba' _ 
iań!ks,'' i która przyjeżdża cytrynową limu· · 

gmbszy. 

zyna. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na rona„. 
ul~y i uczyniła ona na nim niezwykle wra- Baron spojrzał zdziwiony na gospo-
żenie. dynię. 

Jeszcze łeio samego dnia Chudzik po. 
stanowił pozbyć sie nieszczęsnej walizy za - O czem pani mówi?„. Co jest na- --:o:-

miaslem, lecz przeszkodziła mu w tern pew- prawione? ... 
na chłopka. Wobec te-go rzuci! walizkę do - No„. nAe \vrem„. e.Iektryczność„. 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z _ laika elektryczność?„. Pirosze mó-

Rozdział dwudziesty siódmy. 
;azet, że policja oprócz waliz.ki w c;tawie nnić W"·raz'n·i'e, o CO chod"·J'? .... 
odnalazła druga taka samą walizkę, zawic:· " J u 

rając8, druga rękę bestialsko zamordowanej - No, u pa•na w gabi'Ilecie naprawio-' Zdrodzie.:ko pollo90 
ofiary. oo elektrycz.iność .. „ 

Oprócz owej chłopki widział Chudzi.ka z _ Czy coś się tam zepsuło?„. Dom bankowy Zenona Grudzień-
wallzką zawodowy rze<zimieszek. Wlady- N B ł 1 łi 'k skiego cieszył się w mieście jaknajlep-
sław Pakula. który grozi Jasiowi, że odda - ie wiem„. Y' tu e ektrotec m , 
iO wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara którego pan baron przysłał... szą opinią. 
się o 100 złotych dla nie;to. Jaś dobiera so- - Nie przysyłał'em żaidnego eiektro- Parterowe okna, osłonięte gęstą kra-
bie do :J>Omocy swego kolegę, siłacza Felka, technvka„. _ odipairł Ordyin. tą, musiały chyba odstraszyć naiśmiel-
l razem szpiegują Pakulę. Za miastem do- l d · · N d d · 
chodzi do walki Jnle.d'ZY Paklłll\ ;i; Jedny-11,1 z Teraz znowu pani Marta otworżyta szego z 0 zieJa. a prawo o prze s10n 
Jego karmratów, · przyczem P'akffla tx:hn!ę- szeroko oczy. kaj mieści1a się sala dla publiczności i o-
citm noża zab!Ja swego rywala. Jaś. wi- _ Nie-e-e-?„. A on mówft, że pań ba- kienka kasowe, lecz główna kasa mieś-
dtąc to, ma go teraz w reku i nie obawia l ł k l · „ ci~a,.się~ w głębi, w oddzielnym gabine-
sie jut denuncjacji z jeg<> strony_ ron go przys a i · arza mu . na1PraW1c 

Narzeczona Chudzika Jest służąca adwo- elektryczność w gaibiinecie„. Majstrował cie kasjera, połączonym z ?:abinetem 
kata Głown!ewsk~g:o. mieszkającego w tym tam coś przeszło godlzinę, potem powie- pana szefa. 
samym- domu, zgrabna, młoda dziewczyna. dz•iał, że wszystko jurż w porzii.dku i Gd- Była godzina szósta przed wieczo-
której na imię Stefcia. · sz·edł... rem. Urzędnicy kończyli już pracę, a 

-Głownlewski . zainteresował się . losem Baron zerwał si"' z krzesła. - urzędniczki coraz częściej zaglądały do 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w "' 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w - Czy paini zostawiła go samego w lusterek, czując, że niedługo wyjdą na 
walizce. adwokat Glowniewski z niewiado· gaJblneaie?... ulicę. 
mych przyczyn padł zemdlony na 1>0dlogo... N' St ł ł · · Grudzieński siedział w swym gabi-- ~e„. a am ca y cza1s przy nnm„. 

Jaś, obawiając sie w dalszym ciągu zdra- Wychodz.iłaan tylko od czasu do ciasu necie i przeglądał korespondencję. Pal-
dy ze strony Pakuły, szpieguje go w nocy. 1 · k > b 1 ł p 
Okazało się, że Pakula przeprowadza jakieś by wydać słitUż,bie dlyspozyicję.„. cami eweJ rę i s1a o manipu owa . o 
konszachty z przyjacielem Księżniczki. Ka- -:- To niedobrze„. - odparł baron ł operacji wycięcia kuli pozostały wido-
rolem Zawidzkim, który p0lecll mu, aby za· pcmiegł szy!Jko do gaibraetu. czne ślady w postaci mocno ściągniętej 
denuncjował Chudzika, lecz Pakula. obawia- p M t d Ż • kó · b k · d 1 
ląc t:ię zemsty Jasia, nie chce się J>Odjąć tel ani a1:1 a POI ią y a za mm. s ry 1 ra u Je nego pa ca. 
misji. Wobec tego Zawidzki zwra<:a się do - Zeahce pani zaczekać na tńnie w Mimo to Grudzieński nie przesta-
J<sieżniczki, przez którą niejeden mężczyzna jadail'Illl„. - oświadczył baron. wał myśleć o ksieżnfczce. 
. ?debra! sobie j~~ życie, abY: nawiązała zna- Gospod„nnd zawrócila Bruroti wszedł Dz1·ś przyszedł dop1·ero poraz pierw-
iomość z Cudzik1em i skłoniła go do J>OJ>CI· J • • • • • • 

nlenia samobójstwa. Dla.czego Zawidzkiemu do swego gabmetu ,1 żamJlmął drzw1 na szy do biura po tak długiej nieobecno-
zależy na śmierci Chudzika i kim on Jest lkiliucz. BystfY1Il1 wzf'dk•iem rozejrzał się ści. Bóg jeden wiedział, jak bardzo cier
wlaśc~wie. - niewiadomo. ł dokoła. Twairz jego przybrała odrazu piał w szpitalu, lecz nie zwalał na ni-

Ks1ężmczka. chcąc wzbudzić zazdrość w D p u. k' • i ł ' · k · 
Zawidzkim stara sle usidlić Chudziika któ- I11Il'Y wyiraz. OuC2'l I sciąg>nę Y s~. oczy ogo wmy„„ 
ry przez nią zap0mina o. swei bi~~j na· wYSzły na wierzch. W z.rok jego prze- Gdy wrócił w klinice do przytom
rzeczoneJ. skalkiwał błystkawicz'111ie z jednego pr.zed... ności pierwsze jego pytanie brzmiało: 

. P~wn.ego ~nia J>Owracaia.ceito od Ksi~t- truloiiu na drtllg1i: - z okna na podłogę, f ~ Czy był ktoś u mnie? „. 
niczk1 Chudzika a,resztuJs. dwaj wyw1a- z n.r,jdłooit na bfrn:iko z biurka na szaf"' p ń k łż k ł 
dówcy. VV', 6 '' • ' • .... - a s a ma on a czuwa a przy 
. W Urzędzie śled<:zy·m Chudzik dowiaduje z iksiążlkam1. Wreszcie baron JX;lldbłegł panu przez czas choroby.;. - oz.najmi
slę ku .swemu ·wielkiemu. przerażeniu od dlo blłumka i począł przerZ'U!Cać leżące na fa pielęgniarka. 
~!!~~1:ki~~e ~~~?;e~e l(~u:i'~~z~rs~ mm paJ?iery. - Małżonka„. - powtórzył z wido
kiegp. jego rzekomego ojca„. ObeJrzaił Siłę jeszcze raiz dokoła i wY- cznym grymasem. - A prócz małżon-

Na<ł&zedł wreszcie dzieti rozpN11WY eądo- jął z lkieszen1 pęlk lcliuczY1ków. Otwłeral kl·? 
wei. !'la ł~wie obro1kzej zaaiMlł a.dw01bt różifle skrytte sruf.Jadlkd, wYJmował tecz- :_ Byli urzędnicy„. znajom' ... 
Głowruewwki. ki, sprawdzał, 11o11y'ł. • ? 

1 

W pewmC1 chwil do prokuraitor. pod- W 1 od tch ł udg Nk nie - A z kobiet .... 
cbodtri wotny i wręcza kartkę n.utęJ)11jącej b-~- res,zc e e ną z ą. Pielęgniarka zaprzeczyła ruchem 
treśeł: rn11\.0Wa O. 

- „Nłe ~ęczcle ~efo ~owiekal Od/k!ręc!ł jeszcze kontakt. Lampa na głowy, Jak.gdyby sama talo"':'ała, te ta· 
9zego chcecie. od Cbu&~a?„. To fa za.mw S'Ulf.iiaie z.aipailńiła $ię nonmałn~e. ~na ~ kob17t nie przyszła, by zapytać, 
ci.owałl!m .hra~1ego Burski.egal Serwll8!. Us~w,,;ony óc't do 'ad 1 • Jak Się CZUJe? ... 

Oka.zuie się, że kartkę tę podrrzuoił t>•• l.JUIWJ wir I J a '111. N śl t 
wie.n garbusek, który wyszedł z eaJi. - N~e pamiętam, może naiprawdę ka- a samą my o em serce skurczy-

Policla wysvla za nim luty itończe. lecz zalem kornuiś naa>rawi'Ć światło w gaibi,_ ło mu sle z bólu. Nie wierzył Jeszcze ... 
~;5~~~~bnle. Garbusek znikł w. taJemnl- necie ... _ rzekł dlo gospodY111d. _ A~e na Ody zoltał sam-na-sam ze swym 

Na J)Odst'awle llstów Garbuska ss.d zwal- przY'Sdość proszę niDkogo nde Wl)UIS1JCZa~ szwagrem! adwokatem Głownlewsklm, 
nla Chudzika z odJ>Owiedzia1ooścl zamor- do mlies~ama podczas mojej n!leobeer zapytał. me patrząc mu w oczy: 
dowanla hrabiego Burskiego. nośd - Słuchaj, Ryszardzie„. czy nikt o 

Chudzik zapalał do ksleżnlc:dd wietlcą "'n mi ni b _,...,: mnle nie pytał? 
miłością, lecz ona zakpiła zeń poprostu i - Ą0l.itl em, pa e ai'UlrnC .. „. . : ··· . 
pewnego dnia wyprosiła go z Pokoju przez - Teraz kręci slię tyiliu złodZllejias~ Gtown1ewsk1 wiedział doskonale ko-
pakolówke. ków, że trzeba być ostroimym.... go Grudzieński miał na myśli. Zaci-

. Baron Ord:vn spot,.aca na uUcy na.dlkomi- Pani Marta potW'ierd•Zlita $kdn'1enłem snąwszy wargi, ~dparł: = ~~~1ka~~=· rozmowe na &iowYd i bWY'I dszła, by wY'Clał dyspozycje . j- W malignie bredziłeś tylko o 
- Pnzyznann sie panu, że mnie Wirodnie OO o O a u._ . nie ••• „ • 

·wcafe Dlie initereS1Ują_„ - odpairł bruron . Baro.n s.pozył obiad w ru1pełn}'1Ill spo- - O niej?„. Co mówiłem? ... 
koju i po obiedzie zdrzemoo.ł siię l'la tap- - Wzywałeś ją„. 

- Właiśnie, wtaśnłe ... Odrnw to zau- c:z.anie. Pirzypomndało mu się jedmalk, że - Jadwiga słyszała?.„ 
ważyłem„. .Alle chyba dla dobra śledz· ma na~isać IM, Powstał wiięc z tapczainu - Pewnie, że słyszała„. Wszyscy 
twa zechce ipan baron to oczynić.„ Prze- i Uldał się <l'o gabinetu. Zasi1adł pny biur- słyszeli.„ Rzucałeś się na łóżku i woła
cie to d,.rolmosilka ... IGedy ~lbYJa ~ • ł ~ł z smłdady ~-s ll!l'ZY- leś tylko: „Jano!... Jano, przyidź!" ... 

- Tak wołałem? ... 
- Biedna moja siostra... - odparł 

Gtowniewski. - Inna na jej miejscu u
ciekłaby gdzie pieprz rośnie, a ona ... 
nie spala, nie jadła, nie piła, tylko 
dniem i nocą czuwała przy twem łożu ... 
A czy sądzisz, że nie byłem u „tam-
tej"? „. · 

- Byłeś?!.. . , 
- Tak„. Nie mogłem patrzeć na two 

je męki„. Pozatem sądziłem, że to już ~ 
twoje ostatnie życzenie... Więc posze
dłem do niej, prosiłem, żeby przyszła 
do ciebie, kiedy nie będzie Jadwigi ... 
Czy wiesz co ona mi na to powiedzia
ła? 

- No?„. 
- że „miłość nie jest dla niei prze-

stępstwem, którego miałaby się wsty
dzić"„. To wszystko, co miała r.:! do 
powiedzenia ... 

Grudzieński przymknął oczy i za
milkł. Twarz jego przybrała cierpiący 
wyraz . 

Taki sam wyraz malował sie na je
go twarzy w obecnej chwili, gdy sie
dząc w swym gabinecie, odłożył na 
chwilę listy i pogrążył się w zadumie. 

Ktoś zapukał do drzwi. Grudzień
ski otrząsnął się i rzekł: 

-Proszę. 
- Pan Leśnicki do pana dyrekto-

ra„. - zameldował wofoy. 
- Leśnicki?:„ - pomyślał bankier. _ 

- Któż to jest?„ 
Przypomniał sobie to nazwisko. 

Dawniej był z nim w stosunkach han 
dlowych. Bogaty przemysło\Viec z Kii„ 
to wie. 

- Proszę„. Proszę„. 
Po chwili wszedł do gabinetu ele

gancki jegomość z melonikiem i laską · 
w ręku. 

- Najmocniej przepraszam pana dy 
rektora„. Ja tylko na chwileczkę„. 

- Proszę„. Proszę bardzo„. - od
parł bankier, powstając z fotelu. 

- Widzi pan dyrektor, jest sprawa 
tego rodzaju„. - rzekł Leśnicki. siada
jąc. - Przyjechałem na kilka god?Jn, 
bo mialem tu załatwić pewien intere- · 
sik.„ Niestety, interes nie doszedł do 
skutku„. Muszę- tu jeszcze riozostać kil
ka dni.„ Mieszkam w hotelu ... Przywio~ 
złem ze sobą pewną sumkę pieniędzy w• 

50,000 złotych„. Czasy są dziś niepew
ne.„ Czyby pan dyrektor zechcieł prze
chować te pieniądze w swej kasie choć 
by przez dzisiejszą noc„. Udaje sie na 
mały balik i nie miałbym gdzie ukry~ 
tak znacznej sumy . ._ 
(Dalszy ciąg jutro). 
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T • b d • d d p • ·1 k • sprawcy napadu - na półtora roku wie-

Z BJ an YCI prze są em W IO r OUllB :~:~r.~~:~~~;~:o~~~"ict-0sk~r.~re~~'. 
Po ogłoszeniu wyroku zakuty w kajdany opryszek . wyrwał się z rąk ~~z~br~~~~e :~f.n~~o ~~~~~~ć k~~~ 

konwojantów i ciężko pobił ofiarę napadu ~':{un~~~~~a~;d<l~:~own~~;~~a~:~~= 
Piotrków, 13 października. . daili V/ydania pieniędzy, a k1edy spotka- na dom Sobali, byli 22·letnl Józef Koci- licyjnych. 

W nocy z dnda 16 na 17 kwietnda br., li się ze zdecydowaną odmową Sobali- szewski. 30-letni Franciszek Morek i 27- Oto konwojowany pr?ez policjantów, 
na mieszkanie gospodarza wsi Morszyn, steroryzowali jego, oraz zbudzonych ha- letni Jakub Jagoszewski ze wsi Ostój, jeden ze skazanych, Jakub Jagoszew
gm. Bujny ~zfacheckie - Józefa Sobali, lasem domowników, poczem przystąpili gm. Bujny szlacheckie. Wszyscy trzej ski, ujrzawszy na korytarzu Józefa So-
dokonano meźwykle zuchwałego napa- do plądrowania mieszkania. z.ostali schwytani i sprowadzeni do wię, bale, nie baczac na konwojentów, rzucił 
du 1 · · t k k' sin na wieśniaka i krcmzja,cemi jego ręce • ZuichwaiH bandyci zrarbowaJi zaledwie z ema pio: r ows iego. "' · kl 

Ok t d 3 · d · kajdanami pocza} ~o niemiłosiernie o a 
. o o g~ z. -eJ na. ranem, w m1esz 21 złotych gotówka, oraz obfite zapasy Sprawcy zuchwałego naiprud1u na dom dat po gfowie. Po krótkiej chwili roz-

k~nm SobaL1 rozległo s1~ donośne rs:a- żywności, poczem zbieg'li w nieznanym Józefa Sobałi, zasiedli w dIJJiu wcz-0raj- bestwionego bandyte zdołano oderwat 
r.ie. Zbud~o~y ze .snru w1eśnilak po szedł kderun:ku, uiprzedziwszy UJprzedndo prze- szym na lawie oskarżonych sądu ok1rę- od silnie krwawiaceJ ofiary. 
do „drzwi r irzuc1l stereot~~we „kto straszonego gospodarza, że krwawo się gowego wj Piotrkowie. Kompletowi sę- Jagoszewski za ostatnie to przestep
ta;n ~ na co otr:~ymał uspakaJa,Jącą od'po z nim rozprawi-q, o ile da znać policji o dziowskiemu przewodnkzył sędzia Ku.- stwo odpowiadać bcdzie przed sa.dem po 
wiedz - „swó1 l napadz.iie. czyński, w asyście s. s. Ked1Ztierskiego i odfJyciu kary 2-letniego więzienia, za na· 

Wieśniak, sądząc, i± to doprawdy Pomimo tej groźby, Sobala udał się Namy;słowskiego. Oskarżał prokJUJrator pad z brania w reku. 
ktoś z rodziny przvnosl mu ja!kąś m!e· bezzwłocmie do najbliższego posterun- StaryszaJk. illl•••llill••••••••-
zwykłej w~gi wiadomość - otwarzył ku P. P .• gdziie zameldował o najściu na Przewód sądowy uja\Vlllll całkowitą Nocy dzisieisz.ei dyżurulą następujące apte-
drzwi. W tym momencie do izby wtarg jego dom. Policja wszczęła energiczne winę osrukirżonych. Sąd, opierając się na ki: Sukc. K. Leinwehra (Plac Wolności. 2). S~kc. 
nęło trzech zamaskowanych bandytów, pos.ziwkiwania za śmiałymi zbirami'. zeznaniach świadków w~ndal "",,..Ok I J. Hartmana (M!ynarsika l), W. Damel~ck!ego 

, ' J ' • ""J • • (Piotl'lkowSlka 127), A. PereJmana (Ceg1elmana 
uzbrojonyclz w rewolwery, Pod grubą W wYTI!iku przeprowadzonego <locho moca ktorego Jakub Jagoszewski skaza- I 32). J. cymeira (WóLożanstka 37), Sukc. r. Wói-
zrobienia ui?:ytku z brood, bandy.ci zażą- dzenia rnstalono, iż sprawcami napadu ny został na 2 lata więzienia, pozostali ciokiego (Nrupiórkowskiego 27) -Otlalnle dni! Poraz 11te1wszy w lrodzt! 

~FLIP. i FLAP 
~ 
~ ,,LAUREL i HARDY'' 

••••&1111111„ ... Wla w najnowszej i najweselszej komedji produkcji 1933-34 p. t. 
Na pierwszy seans ceny miejsce 54 gr. & b - - - 4m_.. • tt Na 11!erwszy seans oe:ny miejsce 54 gr. 
i85 gr .. nast~pne IIl 85, IT 1.10, I 1.30,,,'7€ OWOJC: e fJWOJe s1nu.„1 i 85 ir., następne III 54. II 85. I 1.09. 

Dzli i dni naslcpnycll! Dzli I dni nłl1lc11nych! 
Największy film produkcji francuskiej 1933 r. p. t. 

„ iepotrzebne Dziecko11 

ul. Sienkiewicza ffO llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllftllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll\l\l\l\llll\11\lll\llllll\\ll\l\llllllllllllllllllllllll!llllllllllllillllllllll 
w rolach gł. znakomity HENRY BAUR niezapomniany „Dawid Golder" oraz 
najinł"ddsza sfuwa Francji RóbeJi"ł Lytren· d~a:t'film polski „Bezimienni· Bohaterowie~ 

„ „„. -·;; 
~ 

I 
Cl 

= 
:;;;; ' >-o „ 
l3:: • 
= 
""' C>.Y 

'i: ..... 
c::a 

..;. 
I 

~ 

la 
c 
o 
i ;;; 

Początek w dnie powszednie 
o godz. 4 popoł., w soboty, 

nie dziele i święta o godz. 12-ej 
Ceny miejsc popularne. 

„ :Tef,, ,141~22. IH 
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.. „ · „;~Kazete,m.u -wotriO"" KOcliBć''" 
Pierwsza polska operetka filmowa, tryskająca ,_. rakietami dowcipu i humoru· - W roli gtównej: Adolf Dymsza, Lili Złe. 

lhiska, Mariusz Maszyńskl, Mira Zimlńs ka. - Po raz pierwszy w Lodzi 

,,P O D G R A D E M K U L'' 
Wspaniały dramat sensacyjny. - W roli głównej: William Desmond, N. Beery I D. Duval. - Niebywała emocja! 

Ciekawa treść! - Odwieczny problem: walka ras„. · 
Następny program: Największe arcydzieło sezonu hKOBIETA Z REJESTRU" W roli gtównej Helena Twelvetrees. 

WW.ff aE 

Los u nas zakupiony,1 _. Ir I i 1 w D w M n u a.. 
• dizi, mai STOKACH poleca się w dalszym oią,gu 

da Ci miljony• Naiblitsza parcelacja w zelektryzowanej części wschodniego przedmieścia Ło-1 

Nie zwlekaj,juz 19 października ciągnienie 1-ej klasy PL AC E Bu D o WL A N E 
Kolektura Loterii PaftstwoweJ 

S. PASSIERMAN 
na najdogodniejszych waru111kacl1. Doiaizd tramwajem 4 i 10. 15 minu d1rogi cd I 

tramw. Nr. 10. Szcziególowej informa;cji udzieJa na miejscu Stoki. Dwór. 

" DR. Ml!D~ Dr. MED. 

F!łotrkowska 13, telefon 242-13 •••••••••• ;;.L BERMAN al Kopc1·o•••sk·1· 
Konto P. K. O. 144-149. l 1111111111111111111111111111111111! • n 1 \V 

•••••••••••• SPfC.JALISTA CHORÓB WfNERYCZ N z 
we•N 'h Pami~tajeie,_:. nasze losy przynoszą szczęście li N'YCH. SKORNW~c~.MOCZOPLCIO- Gdaft~ka ĘT37 

OKT6R Dr. Med. HENRYK J>R. MED. Ceglelnlana 15. TELEP. 14907. . . . 

w. 11iluunowskł Ziomkowski' N le w i aż ski ~:~~~~ ~„~' i;.!::·~ i· :-i 5'.-POKQjQWE'"~~" 
Chor weneryczne skórne DOKTOR O 

Piotrkows•ca 70, teł.181•88. specJałlsta chorób wenerycznych ·I moczopłcl~we KL I N GER KOMFORT WE 
CHOROBY SKORNE, WENER1'CZNE ~ skórayi:h. - POWROCIL mies.z.kanie na I piętrze z centrałnem 

I MOCZOPLCIOWE. 6-go S•erpn•o 2 And1zeJt1 5, telef. 159-40 ognewaniem w ogrodzie, przy ułicy 
Oablnet Roentgeno - leczałczy. preyJmu1e od 3-4 I od 8-9 wlem. przyjmuje od 8_ 11 rano 1 od 5-9 " Łazj_ewnickiej 136 od zruraz DO WY· 

przyjmuje od 8.30-10 r„ 1 do 2· i pół w niedziele 1 śwletą 00 10::!.~ wr. w niedziele i świcta od 9-1. · IOOC. chór. weoeryc:zaycb, skdtnycb NAJĘCIA. Wiadomość teJef. 210-10. 
s od 6 do 8 1 pól wiecz, w niedzielo ~-- · -. I wlólów (oorady seksualne) 25-2 

t śwleta od to-1. DR. MED. DR. MED. Andrz:eja 2, tel. 132·28 

I H. szff MAcHER 
Choroby sk6rne 

i weneryczne 

PIO R WSKA 56 
tel. 148·62 

s. . Kry n ska ą!~!Dwow!!!!:~~~~~ Pr~m~~~~~: ~°t~ w ~m~~~.~~.l~'~!!.! 
CHOR. SI<ORNE I WEN.ERYCZNE • ' Ó •1 L NIT• E• CKI lub bez okazyjnie tanio 

(kobtety i dzlecn powr I dO t•rz d~nla 
godz. przyjęć od 9-11 i od 3-4 po poł. T g tł 9 , • 114' M 

Sienkiewicza Sfil rau u a SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WfNE· Gniefo!eńska 3• II p, m. 13, od godz. 
telef. 146·10 Tel. 223-06 p;:zyjm_ od 5-7-eJ RYCZNYCłl I MOCZOPŁCIOWYCH lo-4 po poi. 3o-2 

--- __ 30-2 NAWROT 32. Tal 213-18 ZEGARKI każdego typu, naJtimiej re. 
od I I pół .... 4• 6-ll Wiec:i:, w nie- DEKAT·Yllm Ja:ko ww61nlk z małym ~ ~~·- - ·· ..__.. . . . ' J)eriuJe, Firma Chiromimetre, :Piotrkow 

dziele 1 święta od Hl-I kll!Pitałem do voważnego przcdsiebior- PRALNIA mechanicz11a w ~alości lub Przyimule od 8-10 tll!1o 1 Od $-9 w. ska 116, szik!o włeczno 1 zr. Do klltl-
Cen~ lecznicowe. stwa, poszukiwany. W!ad. w Admini- częścloWQ do sprzrdania Wlad. w ad• W nleda:. 1 &wieta ()d l>-12 'łl Dol. <leJ ren>etacJI dO<iaj~y i&Wall'a'111ok 

~----------•1stracli. \ ministracil. 11 rocm-. la 
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Ożywione stosunki sportowe 
„ Polski z Czechosłowacją 

Konta:kt sportowy polsko - czeski nie Łyżwiarze polscy startowali z powo-hył jeszcze nigdy tak ścisły jak w roku dzeniem w mistrzostwach w Mor. Ostra- Ja.k jut rpod·awa.liJśm.y, w Illied~~elę , •n10~}11~1h 1refo011dów oikręgO'Wych. . 
bieżącym, a specjalnie w okresi·e ostat- wie, gdzde Kalbarczyk wY2'rał biegi pa- ·orga.11iizuje LKS. o ~odz. 10·ej na sbdjo-1 W główn1~ejszych biegaich dotyc~cz:a· 
nich dwu miesięcy. W tym czasie od· nów, a Biilorówna i Kowalski jazde fiigu- 111ie przy Al. ~nji ,tl•o:·az pierws·zy w Ło· sowe rekoridiy wyn«Jszą: w sztafec~e 4x 
J;>yły się międzypaństwowe spotkania w rową. Suikces swój powtórzył Kalbar- dzi z.awodiy l.eikkoatl~ty~znc, na których 100 m. - 46.2 sek. (ustanowiła pr.zed 3 
czterech gałęz1iach sportu: w pływaniu czyik w Szczyrbskiem Jeziiorze na mi- odbędą się wyłą::-;:ni~ biegi sztafetowe. . laty S1Z1tiaiet:a Kn11s1zeendiera), w s1zi:.afe.c>ie 
1przegirąHśmy 44 :58, w le·kJk,iej atletyce strzostwach Czech. Za.mteresow::i..ni·e zawodami ,iest zna- 4x400 m. - 3.41, ustanowiiiła w r~ku Me 
wv1grahśmy 79,5 :78,5 w tenisie przegra- Lekkoatleci prócz of.icja.tuego meczu c1;ne i prócz ŁKS-;.t, który -0bsad1..a wsizy t~cym. reprezentacja: rekord klubowy na 
liśmy 2 :4 i wreszcie w ubiegłą niedzielę startowali w Pradlze na JuibBeuszu Sla- s·tkie hieg1i szitafo~ow •~, z~łosiły już swój leży do ŁKS-u - m. 52.8 sek.}, w szta· 
wygI'.aJLśmy w b01ksie 10 :6. vi'i i na MasaryJrnwych łiirach; piłkarze udz~ał: Uniic>n- foi..inn~ IKP„ WKS. ' i ln , feo1e 3x1000 m. rekord przed trzema la· 

Zamkną serję spotkań w ntłd1chodz.ą- CracovH odnieśli piękny sukces zdoby- Zostaną rozegr.arne na.stępujące biegi: ty utsa.niowiił ŁKS. w czasie 9 m. 02 sek.„ 
cą nie~z.ielę piłkarze, którzy mają przed wając puhar Nitry, pływacy czescy !.{O- w konkurencji mę~czY'.zh: „ 4x100 m., 4x Rekor.d w S\Zitafecie olimpijskiej męż· 
S?1bą p1ęk!1~ zadanie utrzymania po stro- ścili na zawodach międzynarodowych w 100 m., 3x1000 m. 1 ohmP:1.~s~<a. [8~0-400· czym niaileży do ŁKS-u - 3 m. 37 sek.) 
n.ie 1Polsk1eJ przewagi' w zwycięstwach. -warszawie, tenisiści rozegrali spotkaniie 1200-100 m.), w k.ookurenc.11 1umorow: 4x w 1931 r . 

. Do wy!i.czonych powy~ej spotkań Warszawa _ Praga i bra[ii uidlzlał w mię j 75 m., 4~200 rn.. i s~we.ct.~k~ ~40<?-~00-200 ~akordy ~ .s2'ltafe~ach żeńskich. 4x75 
m1ędzynarodow. yoh dochodiz1 mecz ho-l dzy1nat'odowych mistrzostwach. kt6re 1 100 m.J i w konkurenc11 zensk1ep 4x75 m. i szwe.dzk1ei nalezą do ŁKS-u i wy· 
k~yowy, rozegrany w czasie m~strzostw wylkra1 Czech ttecht- m~, szwedzika (200-100-75-60) i oliimp~}aka n01Sza, 42.4 se.'k. i 1 m. 7,2 sek. Dal.sze 
świiata w Pradze, który Czesii WY'.ltrali l Nie próżnowały i lnll1e s.porty jak hi· (800-200-100-100). 1 zgłoszeniia przyjmuje siekretarjat ŁKS-u 

· L:O, oraz szereg spotkań między spor- pika, a•utomobiliz.m, kaja•kowcv i zapaś- We wszystkid1 tych rodzajach szta* :i•nzv u:l. Pdiot11k.owskiiej 174. 
towcami polskimi' i czes.kimi. A wLęc w 

1 

niky. . fet, zostaną podjęte próby ustanowienia . 
narciarstwie startowa.li w mistrz.ostwach Przy każdej okazji zawodnicy· czes-
Pols'k1i Czesi i ęartom. zajął trzecie miej-i cy przyjeżdżali do nas. Polacy do nich. WarG:z~ws111 A z s· prowadz'1 
sce za Łus~czk1e.m .i Br. c.zeche~. 1 ·~easpim·(ljąo więc nąl~ży ątwi~Hlaig. i~ . • w ' n ' I I I . 

Zrewanzowah się Czesi na m1s.trzo- imprez polsko - czes.kkh było bai~dw du · 
stwach -Czechosłowacji, kiedy Barton l żo, a mecz niedzielny jest jednym z waż w punktacji" o nagrodę . Prezydenta Rzplitej 
no~ona.ł Br .. C.zecha, zajmu.jące.iro .zale- niejszych oimiw Miskiego konfaktu Od czterech lat toczą się w Polsce kabi _ 183 pkt. - i warszawską Legją 
dwie JJJąte m1e1sce. dwooh nar.odów słowiańskich. rozg-rywki pływackie 0 nagrodę Pana 139 pkt. 

M "ę d d · I t k ł ' Prezydenta R. p. Zdobywcą nagrody PaiJla Prezyden-. 1•1ł zyn~ 110 o•ny z o SO o O\V w punktacji łąclnej za lata 19301 31- ta na rok 1933 jest E· K. s. Katowice. 
U1 W 32 i 33 prowadzi AZS Warszawa, który który uzyskał 202 pkt. przed warszaw-

od będ · · Warszawie w okresie tym zdobył 757 pikt· Drugie skim AZS - 156 pkt„ T. P. o. N. 110 
Zle stę W . miejsce zajmuje J. P. O. N. - 660 okt .. pkt.. J. K· P. S - -104 J)kt. Legją war-

z LubHany donos-la, że na konferen- J Zarząd ma opracować wspólne ćwi- przed e. K. S. - 436 pkt·, Cracoxią - szawską - 90 pkt., bielskim liakoahem 
ef! słowiańskiego Związku Sokołów po- czenia. jakie będą wykonane na źlode 400 pkt .. I. K. P. s. - 326 pkt-, bielskim - 39 pkt„ Delfinem - .14 nkt.. i Craco-
stanowiono najbliższy zlot Sokołów warszawskim. Nasteonie zdecvdmvano ttakoahem - 191 pkt.. krakowską Mak- vią. - 32 pkt· · 
zorga1ni~ować. w 1935 r· w Warszawie. również poczynić odpowiedn.ie kroki, --...,...~--
Na posiedzeniu dokonano wyboru no- aby na terenie międzynarodowym, a w 
wego zarządu ziwązku, w myśl istnie-1 szczególności zaś w zar lądzie · Między
Jącego w tym kierunku porozumienia. narodowej federacji Oimnastvcznej ię-
~ ~bec. tego, że 'larząd Związku 1 zy'ki słowiaflskie zostały równoupraw· 

zna1dz1e się w następom roku w Pra-1 ni one z innemi iezvkami. 
dze czeskiej prezesem Związku wybra- Słowiańskie mistrzostwa narciarskie 
ą~ czecha ~r. f\1irosł.Rwa l(liiji{era. r-S0k•elów ~oołu~da ,się;. również w' Polsce. 
P1en~1szym w~ceprezesem zostal Jugo- ·i Dec,vzję c°' do terminu zawodów. CJ,V 
sł?w1anin Mirosław Jambrozic • . dt.1.1gim J mają się odbyć w _1_934 rQ\ku czy dopie
w1ceprezesem Po-lak Kapelka. tuecim ro w 1935, oozostawk>nn 7.,vi:o~kowi 
wic:eJ')rezesem Rosjanin Manochin· « polskiemu. · 

Wajsówna Carnera - Paon ·-ó 
W Cirudziądzu Spotkanie bokserskie o tytuł 

Na stadionie mlelskim w Grudziądzu mistrza świata 
odbyły się 111iędzvklubowe zawody lek- W d•niu 20 listopada odbędzie stę w 
koatletycz.ne z udz.iafem rekordzistKi Rz.ymie spotkanie o tytuł mi·strza wszy
świata Waisównv i mistrLa Polski w srkkh wa2' w 'Europie. Do tej pory bo
rz-ucie dvskiem Tilgnera. Wajsówna W'!iem monopol na tego rodzaju imprezy 
sta·rtowa!a w trzech konkure·ncJ.ach zai· miała Ameryka. 
mując trzy pierwsze miejsca. W dysku 
Wajsówna uzyskała wvnik 38.ZO. w ku„ sport po Isk i 

Z Gilłego S, w· ,. ~ta li 10 mtr .. \V skoku wzwvż 1.35. Tilgner 
. . U za.fol dwa pierwsze miejsca osia.gając W Czechosłowac .ii 

Naskutek inicjatywy prezesa naj- skiei emigracji we Prancjj a reprezenta- w dvsku 41.8 mtr., a w kuli 14•32· W zawodach o mistrzostwo Zupy 
Rozmaitości 

wyt~zej rady Wychowania Fizycznego cją Krakowa· Prawdopodobnie spotka- Na zawodach Dobite zostały dwa karwińska Polonia pokonała jednego z 
w ZSSR Antipowa z dniem 20 oaździer- nie to dojdlle do skutku 24 grudnia. rekorrhr Pomorza. W kuli Zielińska (So- kandydatów na mi~trza S. K. Trzyniec, 
nika otwarty '.Wstanie w Moskwie 20 · •„• kó-On.tdziądz) osiągając 12.46. a w w wysokim stosunku 4:0 (1:0). Polski 
szkńł sportowych mających na celu Na międzynarodowych górskich wy- dvsku Jackowska uzysikata 3S,58. klub w ten sposób wysunął się na dru~ 
„podwyższenie kwalifika·cyj SDorto- ścigach automobilowvcb. 'kt6re się od- gie miejsce w tabeli rozgrywek. Rezer-
wych zawodników sowieckich"· Każda były na Węgrzech najlepszy czas uzv- BHety DR mecz wa Polonii pokonała. drugą drużynę 
szkoła obliczona będzie na 40-60 soor- skal niemiec Hartman. Zapowiedżlanv Czechosłowacja-Polska Trzyńca 6:2 zajmując pierwsze miejsce 
towców. Do szkół takich Przyjmowani orzyjazd Ri,:mera z Polski nie doszedł . 

0 
. . k" w tabeli rezerw. 

bedą iedynie sportowcy odznaczeni so- do skutku.. . ·r.gM1Lzatoi:-zy wycie.ci 1• n~ mee„ Siła karwińska zdobyta cenny punkt 
wiecką państwowa. odzna~ą sprawno- •„• Po1lska - Czechosłowacja, po.cfają do . . . · . 
ścl fizycllnej. Jesit to do pewinego stop- ~wietny pływak czeski Oetreuer. wia.dornośi;i, że ukupiione bony wym!.en· w. s~o.tkaniu z ~P10".-"adzącym w tabeli 
nia przejście od dotychc:zaso.wego sy- który uległ niedawno zatruciu i musiał n·e naJeży ~amienić w ciągu cini:a juU.zei· drngiei, klasy c_,,es~im Slavojem, wy
stemu wvchowania fizycznei:ro do stwo- się poddać ciężkiej operacji. wrócił już szego na b~lety koleiowe i bilety wojściia 'walcza1ąc wymk ~.1. 
rzenia elity sporto~ri w ZSSR. 

1
. 'lupe~nie do zdrowia. Na pierwszvm 1u mecz w godz. od 9-e; rano do 9-~ . . Poza tern Lechia przegrata z Pogo-

:. treningu Getreuer uzyskał na 800 mtr. więczór, z piriieirw~ obiad.ową oo 13.30 mą frysztacką 3:4. 
·w Billy-Montignv rozegrany zosta- dobry czas 11 minut IO sekund. dio 15. ••lilll••••••••••Ell 

nie mecz pomiędzy reprezentacją po!- Dla chętny<:h naibyciia miie~ na kybu '.llllllllllllllllllllllllllllllllllllli!llllllllllllllllllllllllllilllllllilllllllllllllllfll 
--- ny została ~ezerwow1111a OOJPOWied.ftia 

Czy do1· dz ie do meczu Dzlsle1·sze pr~by do POS. ilQ§ć biJetów, k1óre nabyć bę.d1zie moż.JU 16-letnla rekord:zisHus 
U również ~ odpowiednią dopłat, w c:m.iu 

łlnałow~go o drużynowe W dniu dzisieJszym próby do Pań- juitiwajsizyin. 
mistrzostwo tenisowe stwowej Odznaki Sportowe! orzepro- WiS!Zel:kiiich mfo1rmae~~ ocłnośniie W"'/~ 

ł!1t1ałowe s1Potka:nf.e tenisowe 0 druliY wadzaja,: Ośrodek Wychowania Fizycz de:c~ki udizida biuro poc.ł.róty Wagona-
nowe mistrzostwo Polski między Legją nego pr~y D~K ~V - od 18 - 20-ej L~bs C?'°'k (Piotrkow-1<a 64) w godzi-
warszawSlką a Łódzkim Lawn Tenis Kw w basem~ zg1ersk1m. n•ach bmrowych. 

hem mfalo stę odbyć w bieżąicym mj[e- tódzk1 Klub Sportowy od godz. 17 Dancing-bridge w ŁKS-le 
s!ącu. na stadionie przy Alei Unji dla pat\ i pa -

Spotlkanie to zapowiadało się Jako nów. 
{)lerwszorzęidll1a sensacja tenisowa, gdyz i:owa.rzystwo Nau.czycieli. Wycho.: 
w ba1rwach klubu łódz.k1iego W}"stąpić wania F1zyczneto - · dla mtelłgettcJt 
miel1i młiędzy mnem11 bracia Stolarow a pracujące; na boisku i w sali 1inma. 
w szeregach Legji wYStępują nasi czo- stycznej orzv ul. Narutowicza 68. od f, 
łowi teni·sMci Tłoczyńs~I i W'ittman. 16.30. 

Niestety dio spot1mnfa tęigo prawdo
podobniie w sezonie bieżącym nile doj- llJl!Jli]li]j! 

Sekcja towarzyska ŁKS-u, zachęco
na powodzeniem inauguracyjnego wie· 
czoru bridżowego, organizuje w sobo· 
tę, dnia 14 b. m. dancig-bridż w lokalu 
Klubu - Piotrkowska 174 dla człon
ków i wprowadzonych go$ci. Pocza
tek wieczorku o godz. 19.30. 

Tragiczny wypadek 
na meczu ptłkarskłm 

dzie, gdyż Tloezy1hkl D-OZOstalllie nrzez I e 

i';;zc;;· :UM;,;;· piłkarski : KUPDD ), JO : 
W dniuT~:~~e~!:;~a~o~~~ie roz.e- =. dający prawo uczestniczeniA 1• 

grany na boisku przy ul. Wodnej o g. w k Q n ku rs ie sportowy 111 
15-el towarzyski mecz piłkarski: Tury- Expresu I lustrowa.nago · 
ści - łiakoah. Oble drużynv maia 
wystąpić w silnych składach. _i!jf!l[ijl!]f!:lf!J[i]l!)fijllJill!}[il!j] 

W czasie zawod6w pil\(~ notneJ w Holenderl(a Willie den Quden, poprawl
Heide pomiędzy dwiema drużynami pro ła przed kilki:t dniami w Rotterdamie 
wincjonalnemi jeden z graczy 19-letni rękord światowy w pływaniu na 300 
mechanik z Wirtembergji został tak nie :mtr., należący do Amerykanki ·Helen 
szczęśliwie kopnięty, że zmarł wkrótce'! Madison. Czas młodej pływacrlcl wyno 
po odwiezieniu iro do szpitala. si 3 m. 58 sek. i jest lepszy od poprze· 

dniego reJmrdu światowego o 1.5 sek. 
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bra~ ubie ' 
rz świ Carnera, trenuje •• 

Zdjęcie przedstawia obrońców hotelu „National" w Havanie, którzy po krwa
wej walce musieli poddać się wojskom dyktatOra Balisty. 

Zdjęcie przedstawia obecnego mistrza świata, pi~ściarza Carnerę, udekorowa
nego pasem, który przejdzie na jego własność, o tle obroni jeszcze dwukrotnie 

zdobyty tytuł mistrza. 

Nowy rodzai wrotek Dm r c·e b zrobotnvch Irlandii Płaskorzefba Mussollniego 

I A • • I ' . I . Przed kilkoma tygodniami Mussolini 
. · . ~-~"--· .~.,_ --.J I pozował do portretu w płaskorzeźbie 
We Francji w1prowadzono na rynek · . . . , . , . , naszej rodaczce p. Marji Szczytt-Ledni-
wrotki nowej konstrukcji, które zamiast i! Bezrobotru tria.n.dcy odbyli marsz z Dub ltna do Belfastu, pragnąc zwrocie uwa- ckiej. Płaskorzeźba ta, przeznaczona 

kółek posiadają kule. gę rządu na swą sytuację. Marsz ten odbył się w całkowitym sp<>koju. I jest dla okrętu „Con te di Savoia'.'. 

- Przypuszczam, ale cm ją traktuje - A1e w~esz., n~e l"OIZ.Um1em twojej po 
Codzienna nowelka ,,Expressu11 

' - Czy twój S)'lll, ją ~ocha 1 ł taan, gc!z.iie go niema. I - I 

11Ea4e.a, '"'o' ro . ,,,. . ., 1a1k dz~eoko. N~gdy Iltlle p1nzychochzlmun·a1lilt)11k.L. Gdyhyim była na tw0>i1II1 miiejlSCU 
.1•1 •• , ffl. SI( pO§flJJf~(I a , myśl. że :inny męż.czyz.na może na nią ZWJ.'\ócila.bym uwagę memu S)'lllOwii, wy· 

„ I ·' »viro·cić uwagę. . . . . J H:imCJJozy~abym mu W'SlZ)'l~t~o, ty nartio· 
Gdy Berwau.t ujrzała s:wą piizyja.c~ół· Pruni Bekwaut w.zirUlwa rami-0nami i - A czy to ktos JUZ uczytnil? m1laist tllZYW1ais1z p-0disrtępu 11 JaJk sama z•e1z-

kę J~lię. Chaner, z.awoiłała z. w.i1e.Lldem : •:) wtiadia: . . . . . - • Tak, A~olf Riweliin. Moiżesz mi j naił1aś c;zyn~iz t·~ tytl.lfoo 1rna ~kutełk zach?-
zidiumnenmern: ; . - Od Cillebi•e moą.a dmoiga Ju~.0, naigdy z?-ufac, Zl!lJaan s11ę. na tyc~ r.zeczach. ĄdiolI l wywi~n'"~ snę R~~1Llł!11a, .kitocy wcale me 

- Ach mój Boiże, jak pięJmie wyglą· · me możn1a wi·ediziieć kiiedy żairtuje:s.z, a nme ?JPrt.lSIZ.CZta t~ młoiełiei pairy ~1 ;i.a ma cmeihiie 1111a mysln. . . . 
d.asiz:, i•ak cudowniie! I kiiedy mówtisz pirawdę. chw;1Ję. Stia.ł slLę sercL~~n~ pirizYJac1ie- - ~ąidź m;isąidiruii~J~, mo111a dlt'10~·a, 

- W · .t t t · L ś · I - Możesz mi wierzyć albo nie ale Iem mego syna. Zibhzył S[ę nawet clio gdly moJ S'}'ll1 S11ę dJowme, ze AdloH chce 
raca.m z 11ns~y u iU p1.ęiKJno c1. • . · . · · · ć blń · k t Ikt · t< • 

Czy naprawdę ta.k p1ękrne wyglądam? mówiię ci jesiz•cz.e 11aiz, że chcę s.i.ę przy- mn~e przy~zcm,h ąc, ze t 1a mu pomogę niaW11ąiz~ . IZ~:y Oll1 a,___ zhruJ.e'.so,_ ~onl ~ 
i . • podubac Adouowi. w ie,go zaimnair.ac . wyi.n;u<:ll go z. uiumu, wyU'uC ~e siKanuia J 

- Wygląaasz na}wyżei na lat 20. N' . : J t . . L_ h - Me cóż ma znaczyć łwoi' a koikie- RY\5111a wsitame skomµr.orrn11bowam.a , . - Le w10rzę ci. es es pięKna, zaic - . • . . •·. • · · 
- A przytem mam 47. Mo1 syn ma wycająca ale uważał.am ciię dotychczrus teqa. - Zaozyiruaim JUZ rozurrnec, - odparła 

JUŻ 27 lat. Jak ci si,ę podoba mońa figu- za najcn;tliwszą koibietę„. i mogę przy- - Pozwól ~ się wyipO'Wiedzileć, a gos!Podyrui. aile muszę .ci 'Powie~zieć, . że 
ra 1 sii'l!c że niie zdradzał.aś swego męża. W&Zyisitko ZJ11oz:um1esz. W1racam od meig.o gra iktOil'ą ty prow~dz}sz ieist n!ebeza>1,ecz 

- Ws1p1a111iiała! I T cL ·1 ł 1 Syttlla. F.l'ainai:sZJek ubós1tiWlila mnrue, a ja na. 
A moje oczy? ki - o .praw ~· ZF'WISZ•e mr a am 7~ mu o<lipł1acaan sliię wza.jem111ościlą. Kiocham Rozumiem twoje intencje: kocha~,z 
BezkonkurencyijITTe! 0 • 

0 _jmo~m syn.ie. 11ain;dcze. ~ł c mego ~a poo:t:aid wsz)'IStko. Uazyniiił'ia.m swego S)'llla i chcesz mu' zaoszczędzdć 
. mn~e u.CJ\plllwo WOWIC\Zla.511 E> "! s1ę ozenllil. tk I . _ ,J • • i..~. t · , t h · _j 

- Nas•tęipny:m mizem kia:źę sobile zwe- A . . . . k ws1z-yis o, co eza110 w m0f1ei mocy, „ 1 :zimair W.Len, P:r:zi.e o c cesz się przypo·;.iQ· 
zić hrwi. - . W'l,ęc C·OZ ma Z111aczyć ta e stra- był oo szczęśtliwy, i uczynię wszystko, b~ć AdJolf.ow1 1 u.pozorować jego czę!.'te 

_ z rt t kro , wagan,c7a? . . . aiby je.go SIZ-azęśaiJe ubl1Zyima~. PoI11i.ewai.ż w~zy:ty u F.ranec.z:ka. Ale czyś siię za•sfa· 
OtS. a.w. o {) IPne. . . -. Czy ta1k ba:rdzo Cl.lę zac1eka'W'l:a ta Aclic>li p.rre'byiwia często w moim towa- niaw~afa 1111ad tern, że pewnego dnia ru-

- Mo.zhwe, rule twairz nabie111a iruie- historia 1 l'IZYShviiie, Slytt1 mój uwaJŻia, Żie to wła.śn:iie ~el~ może diojść do w.nii1osku, że z Ry-
go wyraiz.u. . . - B~~o. . . . . . tnn4ie on adomie. Bilą nmc sił~ me da z;robić i wte.dy na'P'raw-

- f>:. temaz ~ c1iągnęła pam .Berwaut - A .wi"ę: dioib:ze. Pod/an m1 łiilizdę _ Doipll"awdry? dę zrw;róc1 uwagę na ciebie, temb:i..dz.'.iej, 
- p·ow11ed1z,. mory a dToga, komu snę chcesiz hef!'lbait1'. 1 'PO.s'1'ucha1. . . . . _ TiaJk. Międrzy nrumi m&wńąic, me ro- ż.e ostatnńio .ta:k wyładm!,ał~.ś i że fa.k :;a-
przypodo-bac? . . . PattM Juij,~ us·a.do:wilła s1~ wygodMe w 2Jtllmiem twe~ z•dlzJiwii•enia, dlaczego A- ·ma P'.11zymagesz czyini151z wszystko aby 

- Adolfowi R1welino'\\o!, foiteiltu, zaipalid!a pa,p1el'01$a 1 ZICllJ>yibałia. I oolf ·DOO mógłlby 111lllJie . adorować. Saima mu Słę. pnzY:Podoba ć. 
- Hm - mruknęł1a zdziwiio111a pain.1 - Czy maisz moj.ą synową? , . pOIWńieidJziiałaś ipwed ohW'illą, te piębiie Pain11 Julia, skl"omnłe spuśdła oczy i 

Berwa.ut. - UW1a:haan, że Ryisfa iest zachwyca- wy,!!ląda.m. . po chwili odpa 1rł,a. 
- Taik moij1a dr:oga, Adioilf jest P111ZY· jąoa. · Obydiwie koibiierby roześm~ały się gloś- - ~:licz~śdt> mego Franeczka je~t 

sboijny męfoz-y.zna, ma Lat 30 i 01dipowiiiaidia - SliutsZ1111iie, ma ona dio'l)dero 20 lat, nio, a p1amń JuJ6ia cdiąignęła dia;le/j. d(a mnie nai1droższa r:zecza na świecie. 
ro.i pod każdym wz,~lędlem. dmeoila.kl - Mój s)'ID wtidm ~iebeiipileazeńsbWlo Tłum. D. 
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